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Dzw onek do drzw i. Niepew ny co m nie za chw ilę czeka, otw ieram  lekko drzw i. Listonosz. 
Dreszcz. Listonosz to złe wieści. List polecony. Zim ny pot. List polecony to coś fatalnego. 
Odebrałem , pokw itow ałem , i patrzę. Otw orzyć, czy nie otw orzyć? Nie w ygląda podejrzanie. 
Naw et ładny charakter pism a na kopercie. Zw yciężyła ciekaw ość. W ew nątrz w izytów ka z 
jednym  ozdobnym , słow em . "Zapraszam ". W yciągnąłem  także bilet na InterCity relacji 
Warszawa - Gdynia. Na dziś w ieczór. Pierw sza klasa.  
 

Nieco zdziwiony siadłem  przed telew izorem . Zacząłem  oglądać bilet, w izytów kę, i 
w reszcie kopertę. Nic, co by w skazyw ało od kogo ta przesyłka. Spojrzałem  na w izytów kę pod 
św iatło. Lekko zarysow any znak w odny - herb Księstw a Sarm acji - w praw ił m nie w  totalne 
zdum ienie. Chw yciłem  za telefon. 
 
- Kefas? Śpisz? - była dopiero 15 z m inutam i. 
- Nie, m ów .  
- Dostałem  list... 
- Ja też. 
- Kurwa. Co to?  
- Nie mam  pojęcia. Jedziesz? 
- Mam bilet na 21.04. 
- No ja m am  na w cześniejszą, ale jadę z Bydgoszczy.  
- Jedziemy?  
- Jedziemy. 
 

Poszedłem  do łazienki. Postanowiłem  w ziąć zim ny prysznic. Utrzym ująca się od paru dni 
duchota w ybiła m nie z rytm u. W szystko dzieje się w olniej. Każdy dzień niesam ow icie się dłuży, 
w ieczór i sen są odległe jak Zakopane. Po prysznicu ogoliłem  się i uczesałem . Spojrzałem  na 
zegarek. Jeszcze zdążę iść do sklepu. Zjechałem  w indą na dół, w siadłem  do sam ochodu, ruszyłem  
do centrum . Kupiłem  lekki garnitur, koszulę i jakiś now y zapach. Sam  w  zasadzie nie w iem  po co. 
W róciłem  do dom u. Przebrałem  się. Była 20.10. Zam ów iłem  taksów kę. Jazda na Centralny 
zajm ie m i z pół godziny.  
 

W szedłem  do w łaściw ego w agonu. M iły zapach, czysto. Spojrzałem  na znaczek na 
drzwiach - czy to na pew no PKP? Dawno nie jechałem  pociągiem . Zająłem  sw oje m iejsce. Przy 
oknie. Dla nie palących. W  środku w agonu. Chw ilę potem  patrzyłem  już w okno obserw ując 
m ijane budynki, ruiny M odlina, pola, Ciechanów , M ław ę. Zasnąłem .  
 

Obudziło m nie lekkie trzaśnięcie zasuw anych drzwi. Konduktor, pom yślałem  otw ierając 
oczy. Pom yliłem  się jednak. Na przeciw ko m nie m iejsce zajęła nieziem sko piękna kobieta. Lekko 
się uśm iechnęła, przygładziła sw oje kasztanow e, pofalow ane w łosy, założyła nogę na nogę, 
popraw iła kraniec krótkiej spódniczki, założyła delikatne okulary i zaczęła czytać jakąś pow ieść. 
Nie m ogłem  oderw ać od niej w zroku. Zauw ażyłem , że jako zakładki do książki używ a takiej 
sam ej, jak m oja, koperty. Zm rużyłem  oczy. Po głow ie zaczęło m i się kołatać pytanie - kto to jest? 
Przecież w  Sarm acji było niezw ykle m ało kobiet. Jakby św iadom ie, czy instynktownie nas 
om ijały. Spojrzałem  w  okno. Zachodzące słońce rzucało na niebie przepiękne czerw onaw e 
refleksy. Chw ilę później ponow nie drzem ałem .  



 

 

4 | S p o t k a n i e  p o  l a t a c h  –  R o b ert Jan u sz C zek ań sk i 

R o b ert Jan u sz C zek ań sk i –  S p o t k a n i e  p o  l a t a c h  | 4 

 
Zostałem  obudzony nagle. A przynajm niej tak m i się w ydaw ało. Ta pogoda m i nie służy. 

M oja w spółpasażerka z lekkim  uśm iechem  dotykała m ego kolana.  
 
- Panie Robercie - wysiadka. 
- Tak, tak... dziękuję. 
 

Dopiero chw ilę potem  zadałem  sobie pytanie. Skąd znała m e im ię? Niestety już jej obok 
m nie nie było. W yszedłem  przed budynek rem ontow anego w łaśnie dw orca "Gdynia Głów na 
Osobow a". Przed w ejściem  czekał czarny sam ochód, z przyciem nianym i szybam i, i uchylonym i 
zapraszająco drzw iam i. Podszedłem , ujrzałem  refleks odbitego od lakieru herbu Księstw a. 
Zm ęczony podróżą, nie zadając żadnych pytań, w siadłem  do środka. Przyjem ny chłód 
klim atyzow anego w nętrza otrzeźw ił m nie. Sam ochód po chw ili ruszył. Po około godzinie 
spokojnej jazdy, pojazd się zatrzym ał, otw orzyły się drzw i. W ysiadłem . Ujrzałem  stojący w  
św ierkow ym  lasku luksusow y apartam entow iec. Nieopodal biegła niezelektryfikow ana linia 
kolejow a. Pojedynczy tor. A w  oddali słychać było szum  bijących o brzeg fal Bałtyku. 
Poznaw ałem  ten budynek, to m iejsce. W  drzw iach apartam entow ca stała m oja niedaw na 
w spółpasażerka. Lekko się uśm iechnęła, skinęła na m nie głow ą i zaprosiła do w nętrza. 
W szedłem .  
 

W ystrój oszałam iał. Ale jeszcze m ocniej m oją uw agę przykuły osoby, które były 
w ew nątrz, radośnie ze sobą dyskutując. Na czerw onych, skórzanych fotelach, siedzieli m oi 
znajom i z Księstw a Sarm acji. W  pierw szej chw ili dostrzegłem  Kozaneckiego, W innickiego, 
Koniecznego, Kościńskiego, Szcześniewskiego, W iensko. Dalej siedzieli inni... 
 

W  pierw szej chw ili nie m ogłem  się otrząsnąć ze zdziw ienia. Z osłupienia w yrw ał m nie 
okrzyk z końca Sali – Czekan, Czekan, Czekan jest już tuuuu. Założyłem  okulary. No tak. Radecki. 
Uśm iechnąłem  się. Szkoda, że go nie było na m oich ostatnich urodzinach. Przynajm niej byłoby 
w esoło. Zszedłem  trzy schodki w  dół. Na poziom  holu. Zacząłem  się w itać ze znajom ym i. Jak się 
chw ilę potem  okazało nie zabrakło tu Hagakura, Kaczyńskiego, Poleszczyka, Kellera, 
M ackiew icza, Czarneckiego. I w ielu innych. Cały hol zdaw ał się być okupow any przez Sarm atów . 
Co zadziw iające, nie dostrzegłem  żadnej, choćby jednej, Sarm atki. To tylko potwierdziło m oją 
w cześniejszą obserw ację.  
 

Pow itaniom  nie było końca. Siedzieliśm y, śm ialiśm y się, piliśm y. Opow ieści. 
W spom nienia. Stare dyskusje odżyły na now o.  Podszedłem  do fotela, w  którym  siedział Kefas.  
 
- Co m yślisz? – zagadnąłem . 
- Nie w iem , co m yśleć. M asz ‘Kom andosa’? 
Spojrzałem  zdziw iony i lekko zm ieszany pow iedziałem : 
- Tu? ‘Kom andosa’? Zw ariow ałeś? 
- No nie, chciałem  się odstresow ać.  
- Idź na plażę. 
- Eeee. W olę zapalić.  
- No, tak. Wiesz kto to zorganizow ał? – znacznie zniżyłem  sw ój głos. 
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- Nie – rów nież szeptem  Piotr odpow iedział. 
- Kurde, podejrzane to jakieś. No nic, zobaczym y co z tego w yjdzie.  
- Oby nic złego. Oby… - Książę się zam yślił i zapadł w  letarg.  
 

Pow róciłem  do rozm ów  z gośćm i. W  rogu sali zauw ażyłem  szepczących ze sobą 
M agnuszewskiego i Kunze. „Kurde, co jest?” – pom yślałem  i lekko się do nich uśm iechnąłem .  
 

Nagle coś się stało. Od drzw i w ejściow ych zaczęła się rozprzestrzeniać cisza. Rosło 
zdumienie zgromadzonych. Odw róciłem  się i stanąłem  w ryty. W  drzw iach w ejściow ych 
zobaczyłem  Strudzińskiego, a zaraz za nim  von Schw abena. Obaj Scholandczycy w ydaw ali się co 
najm niej tak sam o zdziw ieni jak m y. Skonsternow ani zatrzym ali się w  w ejściu. Szybko podeszła 
do nich ta sama kobieta, która tow arzyszyła m i w podróży, a później witała m nie w  drzw iach. 
Szepnęła coś do obu. Poskutkow ało. Obaj się rozchm urzyli i udali się do w indy.  
 

Nasze zdziw ienie w zrosło jeszcze bardziej jakąś godzinę później. W  drzw iach stanęli 
Trzej Królow ie. Dream landu. Ci jednak na nasz w idok bez w iększego zdziw ienia uśm iechnęli się 
i skierow ali do w indy. Przez całą noc, gdy m y balow aliśm y na dole, do apartam entow ca zjeżdżali 
następni goście. Nad ranem  przybył Arm in, M orfeusz, Bum bum . W szyscy trzej w  znakom itej 
kom ityw ie i hum orach. Tego już było za w iele dla m ojej głow y. Postanow iłem  się położyć. 
Skierow ałem  się do m ojego pokoju. Zasnąłem  szybko i bez w iększych problem ów .  
 

Śniły m i się dziw ne rzeczy. Płynąłem  po niedalekiej Zatoce Gdańskiej m ałym  jachtem . 
Sterow ał nim  Krupiński. Bałem  się. Zresztą nic dziw nego. Nigdy z Krupińskim  bym  do łódki nie 
w siadł. Choćby to był transatlantyk. Khand radośnie naw ijał, jak to rew olucja ogarnie vśw iat, jak 
cudow na będzie Cintra i Giełda. Jak zapanuje vśw iatow y porządek. W  pewnym momencie z 
zadum y nad słow am i sternika w yrw ał m nie w idok przybliżających się ruin w yrastających 
w prost z m orza. Początkow o ich nie poznałem . Nie w iedziałem  bow iem  w którą stronę 
płyniem y. Chw ilę potem  jednak przypom niało m i się co to za budow la. Stara torpedownia na 
„Babich Dołach” w  Gdyni. Obsrane przez m ew y i rybitw y ruiny odpychały sw ym  w yglądem . 
Sterow any przez Piotra jachcik kierow ał się jednak w yraźnie na nie. Gdy zapytałem  w jakim  
celu, odpow iedziała m i jedynie głucha cisza, a po chw ili chichot Khanda. Teraz bałem  się już nie 
na żarty. Gdy dobiliśm y do m etalow ej, m ocno zardzew iałej drabinki, Khand kazał m i w ysiąść. 
Sam  zacum ow ał jachcik i podążył za m ną.  
 

Przez parę m inut, uw ażając na odchody wszędobylskich ptaków , w drapyw ałem  się po 
drabince. Chw ilę później znalazłem  się w  starej sterow ni, będącej zarazem  punktem  
obserw acyjnym . Oczyw iście obecnie była ona zniszczona i rozgrabiona. Na środku sali, 
odw rócony do m nie plecam i, stał średniego w zrostu człow iek. Z jego ram ion, lekko trzepocząc 
na wietrze, spływ ał długi, biały płaszcz z w yhaftowanym  czarnym  krzyżem . Człow iek ten zaczął 
pow oli się do m nie odw racać…  
 

Zerw ałem  się z m ojego posłania m ając w rażenie, że spadam  do m orza. Po chw ili 
usłyszałem  pukanie do drzw i. Nie w iele m yśląc podreptałem  do nich i lekko je uchyliłem . W  
drzwiach stała jedyna kobieta, którą widziałem  tu od początku tej przygody. Spojrzała na m nie 
bez zażenow ania.  
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- Panie Robercie, śniadanie. Zapraszam  na dół. W iększość już w stała.  
- Dzie…dziękuję – zająknąłem  się – już schodzę.  
 

Dopiero gdy zam knąłem  drzw i zauw ażyłem , że otw orzyłem  je całkow icie nagi. Szybko 
udałem  się do łazienki i w ziąłem  zim ny prysznic. Po chw ili, już  w  znacznie lepszym  nastroju, 
zszedłem  na śniadanie. Rozejrzałem  się po sali szukając Kefasa. W iększość gości w yglądała tak, 
jakby całą noc nie spali. Księcia znalazłem  pogrążonego w rozm ow ie z Arm inem  i M orfeuszem . 
Nie chciałem  im  przeszkadzać. Usiadłem  zatem  koło lekko śniętego Troya.  
 
- Troy, wiesz co?  
- Co? 
- M iałem  porąbany sen…  
- Taaa. Chcesz piwo? 
- W iesz co tu się dzieje? – zapytałem  skacow anego Troya 
- Nie m am  pojęcia.  
- Kurwa. Nikt nic nie wie.  
- Śnił m i się Khand…  
- Hahahahahaha! Serio? No w iesz co…. 
- …  w  starej hitlerow skiej torpedowni.  
Spojrzałem  na Troya zdegustow any.  
- O co Ty m nie posądzasz. W iesz, że od dziesięciu lat jestem  fanem  ełksy. Zastanaw iam  się nad 
kupieniem  w  niej udziałów . O ile pokonają w idzew iaków  w  najbliższym  m eczu Ligi M istrzów .  
- Pew nie, że ich pokonają! Nie m ają w yjścia.  
- Dobra, zobaczym y. Nie w iesz, co tu robią Scholandczycy i reszta? 
- Nie wiem, i nie obchodzi mnie to. Pewnie to samo co my.  
 

Tylko co m y tu robim y? M yśl ta nie daw ała m i spokoju już od dłuższego czasu. Tak 
napraw dę, nikt nam  nic nie powiedział. Nie przyw itał, nie w yjaśnił. Siedzim y i się baw im y, 
cieszym y się ze spotkania, ale coś tu jest nie tak. Postanow iłem  pójść na spacer. Orzeźw ienie od 
m orza zaw sze m i pom agało m yśleć. 
 

Plaże Półw yspu Helskiego od dawna były dla m nie sw ego rodzaju oazą. Zaw sze, gdy 
m ijałem  przecinającą półw ysep pojedynczą linię kolejow ą, gdy m ijałem  ruiny starych stanow isk 
obrony w ybrzeża, w ydaw ało m i się, że zm ienia się rzeczyw istość. Że nagle staję w  zupełnie 
innym  św iecie. Delikatne św ierki, w ydm y, złocista plaża, i leniw ie o brzeg uderzające fale. 
Niczym  nie zm ącona cisza dzikiej przyrody. Tak m iało być tym  razem . 
 

W yszedłem  z naszego apartam entow ca. Zadziw iające jak łatw o przyszło m i pom yśleć o 
tym  budynku „nasz”. Skierow ałem  się do lasku. Po chw ili dotarłem  do torów , m inąłem  starą, 
zrujnow aną podstaw ę działa artyleryjskiego, znalazłem  się na piaszczystej, porosłej traw am i 
w ydm ie. Zaraz za nią jest plaża. Poczułem  zapach m orza, tak kojący zm ysły. W yszedłem  zza 
w ydm y i…  
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„Co do cholery!?” – zakląłem  w  m yślach. M oja plaża była zaw alona kolorow ym i kocam i i 
w alającym i się puszkam i po piw ie. Poza tym  było pusto. Żyw ej duszy. Koce i puszki psuły m oje 
m ałe królestw o. Spojrzałem  na m orze. W  oddali spostrzegłem  m ajaczące na horyzoncie białe 
żagla. Jedno m nie zaniepokoiło. Na żaglach w idniał czarny krzyż. Podrapałem  się po głow ie. 
Skąd żaglow iec na Bałtyku, w  XXI w ieku? I to z krzyżackim i em blem atam i? Czyżby m nie coś 
om inęło?  
 

Pow oli, ociągając się, w róciłem  do apartam entow ca. Poszukałem  Radeckiego. On 
przecież był specjalistą od historii. Tej w irtualnej, i nie tylko.  
 
- M ichał? M ichał! – m usiałem  zakrzyknąć, bow iem  ten w łaśnie znikał za zakrętem . 
W ysoki, szczupły i dobrze zbudow any brunet zatrzym ał się, obrócił i uśm iechnął.  
- Czekan, Czekan, Czekan jest już tuuuu – zaintonował po chichu. 
Uścisnęliśm y sobie dłonie.  
- Nietoperz, powiedz m i. Co się obecnie dzieje z Zakonem  Krzyżackim ? Jakie są jego konotacje z 
virtualem? 
Radecki spojrzał na m nie lekko niepew nie.  
- Hm m . Dlaczego się tym  interesujesz? 
Zbity z tropu zachow aniem  M ichała, odpow iedziałem  bardzo w olno…  
- W iesz. Śniło m i się spotkanie z krzyżakiem , dziś w idziałem  krzyżacki żaglow iec na Bałtyku…  
- W e śnie?  
- Nie! W  realu, przed chw ilą! 
Nietoperz szeroko otw orzył oczy. Rozdziaw ił usta i po chw ili zapytał. 
- Staryyyy. Co ty ćpałeś??? Daj trochę! 
 

W ściekły na niego, i na siebie, odw róciłem  się i udałem  się do jadalni. Szukałem  Kefasa. 
Nie było go. Rozejrzałem  się w okół. Na sali pozostało jeszcze parę osób. Z oddali m achał do m nie 
M ichaś, dając m i sygnał bym  do niego podszedł. Nie bardzo m iałem  na to ochotę akurat teraz, ale 
poszedłem . 
 
- Ją zią! – usłyszałem  na pow itanie. 
- Ją! Gdzie Tw ój m undurek w ojsk obrony pogranicza?  
- W  pralni. W iesz. Brudzi się niem iłosiernie.  
- No tak. W e W rocław iu przecież pustynia i kurzu co nie m iara. 
- W łaśnie, w łaśnie. Ale słuchaj m isu, m a do Ciebie rom ans. 
- Eeee.  
- Nie, nie taki. Interes mam. 
- Aha, m ów . 
- No w ięc. Nie w iem  co nam  dodali w czoraj do posiłku, czy do picia, ale… - W innicki się zaw ahał 
– m iałem  w czoraj dziw ny sen.  
Nic nie m ów iąc słuchałem  dalej. 
- Śniło m i się – teraz uw ażaj – że płynę z Kefasem  m ałą łódeczką w  kierunku w ielkiego 
krzyżackiego żaglow ca.  
Spojrzałem  na M andragora z uw agą. 
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- Gdy ten kazał m i się w spiąć na pokład, ujrzałem  tam  człow ieka z krzyżackim  płaszczem . 
Później nagle się obudziłem .  
Bardzo długą chw ilę, przez którą M ichaś niecierpliw ie bębnił palcam i po blacie stolika, 
m ilczałem  i w  zam yśleniu spoglądałem  na w idoczny przez szybę lasek.  
- M ichaś… - zacząłem  – Ja też m iałem  w  nocy dziwny sen. Płynąłem  łódeczką. Z Khandem , dla 
odm iany, i nie na okręt, a na ruiny starej hitlerow skiej torpedow nii. Też w idziałem  w e śnie 
jakiegoś krzyżaka. Nie zdążyłem  jednak zobaczyć jego tw arzy. 
- Krzyżacy… czyżby? - szepnął M ichaś. 
- Co m ów isz? – niedosłyszałem . 
- Nic, nic, głośno m yślę. 
- M isu, nie w iesz kto nam  zafundow ał ten zjazd? Co tu robią Scholandczycy i inni?  
- Nie m am  cholernego, zielonego, pojęcia. W anda m ilczy.  
- Wanda?  
- M ój inform ator.  
- Aha. Ok. Lecę. Szukam  Kefasa.  
- Nie trudź się. W idziałem  jak w siadał do biało czarnego śm igłow ca z Arm inem . Lecieli gdzieś.  
 

Biało czarny śm igłow iec? W  m ojej głow ie rozpoczynała się praw dziw a burza z 
piorunam i…  
 
- Zauw ażył nas ktoś? 
- Nie. Tak m i się przynajm niej w ydaje.  
- To dobrze. W yobrażasz sobie, co by było, gdyby ktoś nas razem  zobaczył? 
- W iem . Dobra. Co tu się dzieje Arm in? 
- Nie m am  pojęcia. Dostałem  zaproszenie, nadrukow ane na w izytów kę, która m iała znak w odny. 
Herb Królestw a.  
- Tak? Na m ojej był Herb Księstw a. W iem , że Czekański i inny dostali takie sam e.  
- Dziw na spraw a. Pytałem  Trzech Króli. Oni dostali z Herbem  Dream landu. 
- Bardzo dziwne. Ludzie czują się niepew nie. Ale… dokąd m y w  ogóle lecim y? 
- Nie w iem . M yślałem , że Tw ój śm igłow iec. 
- Ja nie m am  śm igłow ca!!! 
 
W  tym  m om encie w  słuchaw kach obu w ładców  zabrzm iał cichy, szyderczy śm iech.  
 
- Witam – pow iedział cichy głosik irytująco przeciągający sylaby. 
- Cieszę się, że Panow ie dobrze czujecie się na pokładzie naszego statku powietrznego. Prawda, 
że w ygodny? 
- W  celu rozw iania W aszych w ątpliw ości pragnę poinform ow ać, iż znajdujecie się tu z całkow icie 
nieprzym uszonej w łasnej w oli. Jeśli chcecie w ysiąść w ystarczy odsunąć drzw i i w yjść…  
 
Książę Kozanecki w yjrzał przez okienko w  drzw iach śm igłow ca. Bezkresne m orze nie daw ało 
złudzeń co do nieprzym uszonej w oli. 
- Arm inie, Piotrze, polecim y w  pew ne ciekaw e m iejsce. Z pew nością W am  się spodoba. 
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Po dłuższej chw ili obaj w ładcy ujrzeli, iż ich lot m a się ku końcow i. Zbliżali się do 
ogrom nego zam ku z czerw onej cegły. Na jego blankach w yw ieszone były flagi państw a 
krzyżackiego. Kiedy helikopter zaczął obniżać lot, obaj poczuli się nieswojo. W tym samym 
m om encie śm igłow cem  m ocno zatrzęsło. Chw ilę potem  zaczął obracać się w okół osi głów nego 
silnika. Nagła utrata w ysokości nie pozostaw iała w ątpliw ości…  
 

Po rozm ow ie z M ichasiem  m iałem  w  głow ie duży zam ęt. Krzyżacka torpedow nia, 
krzyżacki żaglow iec, biało czarny helikopter. Coś tu było nie tak. Poszedłem  do sw ojego pokoju 
w ysłać SM Sa do Kefasa. „Kefas. Uw ażaj. Coś jest nie tak. W racaj z w ycieczki z Arm inem ! Szybko!”. 
Czekałem  pięć m inut na potw ierdzenie dostarczenia. Nie doszło. Zszedłem  ponow nie na dół i 
skierow ałem  sw e kroki do centrum  m iejscow ości.  
 

Jastarnia o tej porze roku była pełna różnych ludzi. Liczne pubiki były w kom plecie 
oblegane przez w czasow iczów . Interes się kręcił. Pogoda dopisyw ała. Szedłem  w zdłuż głów nej 
ulicy, w kierunku portu rybackiego, kiedy zauw ażyłem , że przede m ną szli pow oli Strudziński i 
Bum bum . M ajkel coś żyw o gestykulow ał, zaś M ichał słuchał z uw agą, od czasu do czasu kiw ając 
pow oli głow ą. Postanow iłem  podejść do nich.  
 
- Cześć – rzuciłem  na pow itanie. 
- Cześć – odpowiedzieli w tym samym momencie. 
- Jak W am  się podoba nad m orzem ? 
- Fajnie jest – odpow iedział M ajkel. 
Strudi m ilczał, patrząc w  m oją stronę badaw czo. 
- Michale – pow iedziałem  – Sarm aci nie m ają z tym  nic w spólnego. W iedziałbym  o tym . 
- Mhm – m ruknął tylko Strudi. 
- A pow iedz Czekan, co tu się w  ogóle dzieje – zagadnął Bum bum . 
- Szczerze m ów iąc nie m am  pojęcia. I z tego co się zorientow ałem , nikt nie wie. W y też nie? 
Obaj energicznie pokręcili głow am i.  
- Strudi, nie wiesz, kiedy Armin wraca z Kefasem z przejażdżki? – zapytałem  M ichała. 
Strudziński spojrzał na m nie zdziw iony. 
- Jak to? Z jakiej przejażdżki? Za chw ilę m am  się z nim  spotkać w  porcie.  
Tym  razem  to ja spojrzałem  na niego zdziw iony. 
- Polecieli gdzieś razem  jakim ś biało czarnym  śm igłow cem …  
- To nie m oże być praw da… W idziałem  Kefasa chw ilę tem u. Baw ił się w  w esołym  m iasteczku w  
centrum.  
 
Zatrzym ałem  się nagle. Chw yciłem  za telefon. Z pam ięci w ybrałem  num er M ichasia. 
 
- Halo? – odezw ał się w  słuchaw ce głos M andragora. 
- Kurw a. M ichaś. Kefas baw i się w  w esołym  m iasteczku, Arm in czeka na Strudiego w porcie, o 
jakim  Ty, kurw a, śm igłow cu m i m ów isz? 
- Jak to jakim ? I nie m ów  tak brzydko, bo m e uszy ranisz. 
- No m ów .  
- M ów iłem  Ci. W idziałem  jak w siadali razem  do śm igłow ca. Biało czarnego.  
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- To jak to tak… - w  tym  m om encie stanąłem  przed w itryną sklepow ą, w której w ystaw iony był 
telew izor. W iadom ości pokazyw ały w łaśnie zdjęcia z m iejsca w ypadku lotniczego. Jak podaw ał 
lecący u dołu ekranu pasek z niusam i były to szczątki śm igłow ca, który m iał bardzo nietypowe 
malowanie – był biało czarny. 
 

Siadłem  na chodniku. Starałem  się pozbierać m yśli. W  głow ie kołatały m i się tysiące 
pytań i m iliony odpowiedzi. Strudziński i Bum bum  patrzyli na m nie zdziw ieni. Słyszałem , że coś 
do m nie m ów ią, ale nie w iedziałem  co. Przestało do m nie docierać cokolw iek. Chw ilę później 
zem dlałem .  
 

Obudziłem  się w  szpitalu. M ała, ciasna i niezbyt kom fortow a salka lokalnej lecznicy nie 
budziła m ego zaufania. Usiadłem  na łóżku i spojrzałem  przez okno. Okalające szpital niskie 
domy tonęły w  prom ieniach zachodzącego nad Jastarnią słońca. Rozejrzałem  się. W  nogach 
łóżka znalazłem  kw iaty, baloniki z bilecikiem , i kopertę. Taką sam ą jak ta, od której w szystko się 
zaczęło. Nie m iałem  ochoty jej otw ierać. Nie teraz. Sięgnąłem  po bilecik przy balonikach. Kolory 
tychże pom inę m ilczeniem . Ktoś m usiał m ieć napraw dę ciekaw e poczucie hum oru je dobierając i 
przynosząc. Chw ilę później wiedziałem  już kto. Eh ten M ackiew icz. Opadłem  ponownie na łóżko. 
Zacząłem  w  głow ie układać to co się w ydarzyło od w czorajszego wieczoru. W pewnym 
m om encie kątem  oka zauw ażyłem , że drzw i do m ojego pokoju lekko się uchyliły. M om entalnie 
zdecydow ałem , że będę udaw ał, że śpię. 
 

Do pokoju w eszła m oja kasztanow ow łosa fantazja. Spojrzała na m nie, a później na 
balony. Uśm iechnęła się. Usiadła na krześle stojącym  obok łóżka. W yglądała jakby na coś 
czekała. Uznałem , że nie m a sensu więcej udaw ać. Otw orzyłem  oczy, od razu na nią patrząc. 
Błysk zdziw ienia w  jej oku uzm ysłow ił m i, że jest zaskoczona, co daw ało m i pew ną inicjatyw ę i 
przew agę w  nadchodzącej rozm ow ie.  
 
- M oże pow iesz m i w reszcie jak m asz na im ię? – dość bezczelnie rozpocząłem . 
- Monika – uśm iechnęła się pełna pew ności siebie – dziw ię się, że pytasz dopiero teraz.  
Lekkim  m uśnięciem  popraw iła sw oje falujące w łosy. Ja zaś poczułem , że m oje poczucie przew agi 
było złudne. Nigdy nie um iałem  rozm aw iać z oszałam iająco pięknym i kobietam i.  
- Nie sądziłem , że tak często będziem y m ieli okazję się w idzieć – starałem  się zam askow ać zbicie 
z tropu.  
- Boisz się m nie… dlaczego? 
Teraz już zupełnie m nie rozbiła. 
- Nie w iem . Pojaw iasz się w najm niej oczekiw anych m om entach. Jesteś tajem nicza, piękna i 
onieśm ielająca. Boję się takich kobiet.  
Roześm iała się ciepło, w  niesam ow ity sposób m rużąc oczy. W  tej chw ili zrozum iałem , że ta 
rozmowa potoczy się w  nadanym  przez nią kierunku. M ogła zrobić ze m ną w szystko.  
- Nie m asz się czego bać. Nic Ci nie zrobię.  
- Powiedz mi zatem, co tu robisz? 
- Przyszłam  Cię odw iedzić. Gospodarz m nie o to poprosił. Ja jestem  m u posłuszna.  
- Czy gospodarz kazał Ci też jechać ze m ną pociągiem ?  
- Pudło. To była m oja inicjatyw a. Po prostu w iedziałam , którym  będziesz jechał pociągiem .  
- Dlaczego? 
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- M iałam  ochotę. 
- Ale dlaczego? 
- Czy to na pew no jest jedyne pytanie, które chcesz m i zadać? – zapytała m ocnym  głosem . 
W iedziałem , że nie m a sensu drążyć tem atu. 
- Nie. Ok. Pow iedz m i, jeśli m ożesz, co tu się dzieje, kto to zorganizow ał, po co tu jesteśm y? 
 
Dłuższą chw ilę m ilczała. Spojrzała w  okno, obserw ując pojaw iające się już na niebie pierw sze 
gw iazdy, potem  przeniosła w zrok na m nie i pow iedziała: 
- Odpowiem  Ci tylko na ostatnie z tych trzech pytań. Na pozostałe znajdziesz odpowiedź gdy 
nadejdzie pora. Jesteście tu po to by się baw ić. Ale jednocześnie, by być św iadkam i w ażnego 
wydarzenia. Jakiego, tego Ci teraz nie powiem, przyjdzie na to pora.  
- Dlaczego zabiliście Księcia? 
- Nie zabiliśm y. Czeka na korytarzu. Chciał się z Tobą zobaczyć. 
- To o czym  m ów ił M ichaś? 
 
M onika lekko się tylko uśm iechnęła i w stała. Podeszła do m nie, pochyliła się. Po raz drugi 
poczułem  oszałam iający zapach jej perfum . Zrobiło m i się gorąco. Pocałow ała m nie w  czoło.  
- Śpij. Chyba, że chcesz i czujesz się na siłach, by w rócić do apartam entu? 
 

Ubrałem  się szybko. M onika czekała na zew nątrz. W yszedłem  przed pokój. Natychm iast 
do m nie podszedł Kefas.  
 
- Co Ci się stało?  
- Nic. M yślałem , że się rozbiłeś w  w ypadku śm igłowca. Z Arm inem . 
Kefas zdębiał.  
- Że co?  
- Nie w ażne. Opow iem  Ci jutro.  
 

W yszedłem  przed szpital. W siadłem  z M oniką do czarnego sam ochodu. Takiego sam ego 
jak ten, którym  jechaliśm y ze stacji w  Gdyni. Chwilę później bez słow a w ysiadałem  pod naszym  
hotelem . Naw et nie pom yślałem  by zabrać Kefasa z nam i. Szybko udałem  się do sw ojego 
apartam entu. W szedłem  pod prysznic. Zim na w oda szybko przyw róciła m nie do w łaściw ego 
rytm u. Przebrałem  się w  zakupiony dzień w cześniej lekki garnitur i zszedłem  na kolację. 
Postanow iłem  zalać się dziś w  trupa.  
  

Gdy tylko znalazłem  się na dole, i zająłem  jeden z czerw onych foteli, podszedł do m nie 
Strudi. Usiadł obok, w yciągnął zm rożoną Finlandię i dw a kieliszki. Zaczęliśm y od brudzia. Potem  
poszło gładko. Dobra w ódka, dobra zagrycha, m iła rozm ow a. Czegóż chcieć w ięcej? Obaj 
w spom inaliśm y stare czasy, gdy pełniliśm y funkcje w irtualnych M SZtów . To były czasy. Nasze 
kraje się serdecznie nienaw idziły. Na szczęście się to zm ieniło. Sojusz Sarm acko-Scholandzki, 
pod panow aniem  Króla Arm ina III i Księcia Łukasza Piotra IV, był silny jak nigdy. Dream land z 
zazdrością spoglądał na potęgę naszych krajów . Przy kolejnym  kieliszku stw ierdziliśm y, że 
virtual jest łatw iejszy do przetrawienia niż real.  
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Gdy skończyła nam  się Finlandia usiedliśm y przy barze. W łaśnie zaczynała się im preza 
karaoke. Prym  w iódł Hetm an M agnuszew ski, który w  duecie z Kefasem  zaintonow ał „O m ój 
rozm arynie”. Śm iechu było co nie m iara. Barm an podał nam  w spaniały zielony likier. M ocny jak 
cholera. Absynt.  
 

Obudziłem  się w  sw oim  łóżku. Nie w iedziałem  jak do niego trafiłem . Nie pam iętałem . 
Obok m nie spała M onika. Zdziwiony usiadłem  na łóżku. Co się w czoraj w ydarzyło? W  tym  
sam ym  m om encie kasztanow ow łosa piękność otw orzyła oczy…  
 
M ichaś podszedł do nie rzucającego się w  oczy Veala. 
- I jak? Wszystko zgodnie z planem? 
- Jak na razie tak. M istrz m ów ił byś trochę poodw racał m ocniej uw agę. Szczególnie Czekana. On 
m oże nam otać. Chociaż, jeszcze jedno pranie m ózgu i będzie po nim .  
- W czoraj trafiła kanalia do szpitala. Zasłabł w idząc w  tivi w ypadek klona.  
- Klony spisują się znakom icie. Lepiej od pierw ow zorów . M istrz jest zadow olony z roboty 
Kellera.  
- To cudow ne. Ptyś i Keller spisali się znakom icie. Ciii. Uwaga, Kefas idzie. 
 

W  tym  m om encie rozm aw iających m inął Książę. Jak w iedzieli nieliczni, rządzący obecnie 
Sarm acją Książę Łukasz Piotr IV, to w  rzeczyw istości nadal Piotr Kozanecki. Zm ienia jedynie co 
jakiś czas charakter i styl rządzenia, dla niepoznaki. Jako, że w iększość poddanych i tak zaw sze 
do niego m ów iła per książę, to nie robiło to w iększej różnicy i nie budziło podejrzeń. Kefas szedł 
w  zam yśleniu. Patrzył pod nogi i był w yraźnie czym ś strapiony. 
 
- Czołem  Książę – w spólnie zakrzyknęli Veal i M ichaś. 
Piotr, w ystraszony, spojrzał na nich nieprzytom nie.  
- A, to W y. Szukam  Czekańskiego. Nie w iecie gdzie jest? 
Obaj konspiratorzy spojrzeli po sobie. Wiedzieli doskonale.  
- Czekan poszedł nad m orze. M usiał ochłonąć – pow iedział Veal. 
- Po upojnej nocy – z cichym  chichotem  dodał M ichaś.  
- Dobra, dzięki. Idę go tam  poszukać. Później będę chciał pogadać z Tobą i z Khandem  – 
pow iedział Książę w  stronę M ichasia.  
- Ja wohl – łam aną teutońszczyzną odpowiedział M andragor.  
 

Kefas pow lókł się do w yjścia. Chw ilę później był już na w ydm ach. W ychodząc na plażę 
zauw ażył, siedzącego na w yrzuconym  przez m orze konarze drzew a, Czekana. W yglądał m arnie.  
 
- Kiepsko w yglądasz – niezw ykle dyplom atycznie zaczął Książę. 
- Ciiii. Słyszysz jak te m ew y tupią? – było ze m ną gorzej niż się w ydaw ało. 
- Uuu, stary. Niezły reset – zachichotał Piotr. 
- A w eź przestań. Nie pam iętam  jak się znalazłem  w  pokoju, jakim  cudem  byłem  z M oniką, i co, 
do jasnej cholery, ja w czoraj w ypiłem .  
- Z tego co w idziałem , to piliście co w lezie. A co do M oniki… - tu Książę zrobił w ym ow ną pauzę. 
- Naw et nie kończ, ok? 
- Dobra, dobra – Kefas przysiadł na drzew ie. 
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- Słuchaj… Co tu się dzieje? Ja już nic nie rozum iem . Dziw ne sny, Tw ój w czorajszy w ypadek, Veal 
szepczący po kontach z M ichasiem …  
- Cały czas się nad tym  zastanaw iam . Nic nie przychodzi m i do głow y. M onika pow iedziała m i, że 
m am y być św iadkam i czegoś w ażnego. Nie m ogła jednak pow iedzieć czego.  
 

Zapadła cisza. Kefas patrzył na horyzont, ja odgarniałem  przed sobą piasek. W  pew nym  
momencie spod piasku w yjrzał kaw ałek białego kartonika. Sięgnąłem  po niego. Okazało się, że to 
w izytów ka. Taka sam a, jak ta, którą otrzym ałem  pocztą. Pokazałem  ją Kefasow i. 
 
- O. Ciekaw e do kogo należy. – Książę chw ycił w izytów kę i uniósł ją do słońca. Chw ilę później 
zbladł.  
- Co się stało?  
- Sam zobacz. – podał m i kartonik. 
Podniosłem  ją do góry i spojrzałem , szukając znaku w odnego. Chw ilę potem  siedziałem , 
podobnie jak Kefas, nie m ogąc w ydusić z siebie słow a.  
 
- Robert, nie m ów  o tym  nikom u. Zrobim y m ałe śledztw o. Przyjdź dziś o szesnastej do w esołego 
m iasteczka. Tam  będziem y m ogli spokojnie porozm aw iać. Zaproszę jeszcze parę osób. I uw ażaj 
na siebie.  
- Co Ci chodzi po głow ie?  
- Nie w iem , ale zaczyna m i coś św itać. Jestem  przekonany, że i Tobie.  
- Coś na pew no. Ale to na razie jeden, w ielki, m ętlik.  
- Idź, i pogadaj z Radeckim . Pow iedz m u, że m a być o 16, z Tobą.  
- Ok. Do zobaczenia.  
 

W stałem  i poszedłem  do hotelu. Książę został jeszcze na plaży, zastanaw iając się nad 
czym ś intensywnie. Gdy odw róciłem  się, by go pożegnać, na horyzoncie ponownie spostrzegłem  
w ielki, krzyżacki żaglow iec.  
 
- Kefas, widzisz?! – zakrzyknąłem . 
- Co? 
- Na horyzoncie, spójrz. W idzisz ten żaglow iec? 
Książę przez chw ilę spoglądał w e w skazaną stronę.  
- Nic nie w idzę…  
- Ja też już nie, ale ten okręt tam  był. Na pew no tam  był. 
 

Pobiegłem  do apartam entow ca. Postanow iłem , że zjem  śniadanie i w ezm ę jakieś 
uspokajające leki. Śniadania w  tym  m iejscu były niezw ykle w ystaw ne. M ogłem  zjeść cokolw iek 
chciałem . Napiłem  się pysznej, gorącej herbaty z cytryną i od razu poczułem  się lepiej. Chw ilę 
później przysiadła się do m nie M onika.  
 
- Czem u tak w yszedłeś? Nic nie m ów iąc? 
- A co m iałem  powiedzieć? Nie pam iętam  nic z ostatniej nocy. Nie w iem  jak się znalazłaś w  m oim  
pokoju, i nie w iem  czy nie pow inienem  Cię przeprosić. 
M onika się roześm iała. 
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- Nie. Nie m asz za co m nie przepraszać. A jak się znalazłam  w  pokoju? Jestem  tu, bądź co bądź, 
gospodynią w  im ieniu organizatora, m am  klucze do Tw ojego pokoju. A noc… noc była zabaw na. 
Fajnie śpiew asz. 
- Co? Ja śpiew ałem ? 
- No pewnie. – roześm iała się ponow nie – z Radeckim . Przebojem  były „Szaraki”.  
- O Boże… – pow iedziałem  chow ając głow ę w  rękach.  
- Było fajnie, uw ierz m i. O zobacz. Radecki idzie. 
Usłyszałem  z daleka, jak Radecki śpiew a „Kanclerz nie spokojny… Szarak goooni goooo…”. 
Uśm iechnąłem  się. Pom achałem  do niego. Gdy podchodził w idziałem  jak łapczyw ie połyka 
w zrokiem  M onikę. Ta się tylko uśm iechnęła i przysunęła się bliżej m nie – robiąc m iejsce przy 
stole dla M ichała. 
 
- Ją! – na pow itanie pow iedział, niezw ykle rześki Nietoperz. 
- Cześć – w ystękałem  – I ciszej, proszę, niech te m ew y już tak nie tupią. 
- Hehe, w idzę, że Ci w czorajszy w ieczór nie służy. Czekan, starzejesz się, dziadku. 
- Zobaczym y, jak Tobie będzie służyć taka m ieszkanka, dzieciaku – pow iedziałem  m ściw ie – 
Strudziński też tak w ygląda jak ja?  
- Nie w iem , nikt go nie w idział od w czorajszego w ieczora. W  pokoju go nie m a. Arm in go szukał 
jakiś czas tem u. 
- Pew nie leży w  jakichś krzakach – zaśm iałem  się – popiliśm y w czoraj, nie m a co.  
- M ichał Strudziński w yjechał – nagle pow iedziała M onika.  
Spojrzałem  na nią zdziwiony – Jak to?  W yjechał? Kiedy?  
- W  nocy. W siadł do jednego z naszych w ozów  i odjechał.  
- Pew nie coś nagłego, nie m a pow odów  do niepokoju. Gdyby coś się stało, już byśm y w iedzieli – 
nie do końca przekonany m ów ił Radecki. 
Uśm iechnąłem  się lekko – Tak. Na pew no byśm y w iedzieli. 
 

Po śniadaniu zdecydow ałem , że przed popołudniow ym  spotkaniem , jeszcze odpocznę. Z 
Radeckim  um ów iłem  się, że każdy z nas pójdzie do w esołego m iasteczka oddzielnie. By nie 
budzić podejrzeń. Gdy powiedziałem  m u co zobaczyliśm y z Kefasem  na w izytów ce, był tak sam o 
zszokow any jak m y. Po w ejściu do pokoju otw orzyłem  okno, chciałem  pooddychać m orskim  
pow ietrzem . To zaw sze m ocno m nie uspokajało. Poszedłem  w ziąć prysznic. Chw ilę później 
w yciągałem  się już na łóżku, intensyw nie m yśląc o w ydarzeniach ostatniego dnia. W ziąłem  do 
ręki telefon. W ybrałem  num er Strudzińskiego. Stwierdziłem  bow iem , że chyba w arto 
zorientow ać się w przyczynach tak nagłego w yjazdu. „Abonent, którego wzyw asz, m a w yłączony 
telefon, bądź przebyw a poza zasięgiem . The subscriber you have called….”. Nienaw idzę tego 
kom unikatu. Pełen złych przeczuć odłożyłem  aparat i zam knąłem  oczy.  
 

Otaczający zam kow y podw órzec m ur pełen był rycerzy w  białych płaszczach z czarnym 
krzyżem  na plecach. Na sam ym  podw órzu, w okół stojącej na środku szubienicy, licznie 
zgrom adzona gaw iedź donośnie krzyczała „Śm ierć tyranow i! Śm ierć zdrajcy! Śm ierć w rogom !”. 
Na platform ie szubienicy krzątał się rosły, barczysty m ężczyzna, w  czarnym  katowskim kapturze 
na głow ie. Obok stał ksiądz. Chw ilę później krzyk tłum u zaczął słabnąć. W rota południow ej 
bram y, w iodącej na podw órzec, rozw arły się, i w  kierunku środka placu zaczął pow oli toczyć się 
ciągnięty przez osła, drew niany odkryty w óz. Na w ozie, z rękam i przyw iązanym i do jego boków , 
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stał w  obdartym  szarym  w orze pokutnym  m ężczyzna. Niezw ykle chudy i słaby. Jego tw arz 
zakryta była białym  kapturem , spod którego nie m ogłem  dostrzec kim  on był. Nie m inęła 
m inuta, gdy w  kierunku skazańca poleciały pierw sze zgniłe jajka i ow oce. Początkow o starał się 
uchylać, lecz chw ilę później opadłszy na kolana poddał się. Najbliżej przejeżdżającego w ozu 
stojący, chłopi pluli na znajdującego się na nim  m ężczyznę. Nie zw racał już na to uw agi. Gdy w óz 
dotoczył się w reszcie do drew nianych schodków  w iodących na szubieniczne podw yższenie, 
silne ręce kata poderw ały go z kolan. Szybko odcięto przytrzym ujące go do w ozu w ięzy, i 
w ciągnięto na górę. Przodem  do skazańca, zasłaniając go, stanął ksiądz. Otw orzył Biblię i zaczął 
się m odlić. M ężczyźnie ściągnięto okryw ający jego tw arz kaptur. M im o to, z w iny zasłaniającego 
go księdza, nie m ogłem  ujrzeć jego tw arzy. Chw ilę później, gdy kapłan zakończył sw ą m odlitw ę i 
się odsunął, a kat zaczął nakładać na szyję skazańca pow róz, zobaczyłem  twarz tego 
sponiewieranego człow ieka. Krzyknąłem …  
 

Obudziłem  się zlany potem , krzycząc „NIEEEEEEEE”. Dopiero po chw ili zorientow ałem  
się, gdzie jestem , i co m i się śniło. Spojrzałem  na zegarek. Była trzynasta. Szybko w ziąłem  
prysznic, by zm yć z siebie pot, ubrałem  się i udałem  się na dół. Była pora obiadow a, a ja, m im o 
fatalnego sam opoczucia byłem  piekielnie głodny. Odszukałem  w zrokiem  Piotra. Skinął głow ą na 
znak, że m ogę się dosiąść. Podszedłem  i usiadłem . M usiałem  w yglądać fatalnie, bo Książę od 
razu zapytał: 
- Co się stało? W yglądasz jak duch. 
- Pow iesili Cię. – pow iedziałem  praw ie niedosłyszalnie. 
Kefas zrobił ogrom ne oczy – Że co zrobili? M oją kukłę pow iesili? Jak to pow iesili? 
- Nie kukłę, Ciebie, żyw ego, na zam ku krzyżackim , ludzie krzyczeli „Śm ierć tyranow i”, i inne 
takie m ało fajne rzeczy. Piotr, ja już nie m ogę. Chcę w yjechać. Cokolw iek m a się zdarzyć, nie chcę 
być tego św iadkiem .  
- Daj spokój, przecież tu siedzę. M asz, napij się piwa. – Książę postaw ił przede m ną zm rożonego 
Heinekena.  
- Dzięki. M uszę coś zjeść. M dli m nie z głodu. 
 

Obiad jedliśm y w  ciszy. Gdy już skończyliśm y pow iedziałem , że Radecki będzie w  
um ów ionym  m iejscu na czas. Gdy tylko zdążyłem  to pow iedzieć, dosiadł się do nas M ichaś.  
 
- W yglądacie fatalnie. 
- Odw al się – zbyt szorstko odpow iedziałem . 
- Ojojo, misiu, nie tak ostro.  
- Sory m isu, nie czuję się najlepiej.  
 
Książę m ilczał, badaw czo przyglądając się W innickiem u. Za chw ilę jednak rzucił: 
- O czym  rano gadałeś z Vealem ?  
- A o tym  i ow ym . M iał m i załatw ić konto na sw oim  serw erze. Um aw ialiśm y szczegóły finansow e. 
Troy m ów ił m i, że Veal m a dobry serw er, w ydajny itp. A ja akurat potrzebuję.  
- Aha – od niechcenia rzucił Kefas, dalej z uw agą patrząc na m andragora.  
- A czemu pytasz? 
- Tak tylko. Z ciekaw ości – uśm iechnął się Piotr. 
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- A w łaśnie, m iałem  W as zapytać. Nie w idzieliście tu gdzieś Bobra? Zw iał m i w czoraj w ieczorem . 
Nie zdążyłem  z nim  jednej spraw y om ów ić.  
- Z Czarneckim  gdzieś poszedł – rzuciłem , pam iętając, że m ignęli m i gdy schodziłem  na obiad – 
pew nie niedługo w rócą.  
- Dobra, jakbyś ich zauw ażył, daj m i znać, m uszę z nim i pogadać o interesach. M ieli m i jedną 
stronę zrobić, i coś się ociągają.  
- Ok. M ów isz, m asz.  
 

M ichaś wstał i poszedł. Spojrzałem  na Kefasa. Baw ił się w zam yśleniu, znalezioną przeze 
mnie rano, wizytów ką. Jego tw arz nie zdradzała niczego. Czas leciał nieubłaganie. Szesnasta 
zbliżała się bardzo szybko. Postanow iłem , że zanim  udam  się do w esołego m iasteczka, pójdę na 
spacer do portu. Szedłem  zam yślony, nie zw racając uw agi na zm ieniającą się szybko pogodę. 
Burzow e chm ury szybko grom adziły się nad zatoką. Chw ilę później zaczęły padać pierw sze, 
grube, ciepłe krople deszczu. To m nie trochę orzeźw iło. Lubiłem  deszcz. Doszedłem  do portu. Na 
końcu falochronu dojrzałem  sylw etkę, która przypom inała m i Strudzińskiego. M usiałem  się 
przew idzieć, przecież on w yjechał. Tknięty złym  przeczuciem  postanow iłem  jednak przyjrzeć się 
jej z bliska. W szedłem  na śliski już od deszczu falochron i poszedłem  w  kierunku sam otnej 
postaci. 
 

Fale i deszcz w zm agały się. Spojrzałem  w  niebo. W yglądało, że za chw ilę pogoda 
pow inna się popraw ić. Szedłem  dalej. Gdy zbliżałem  się do końca falochronu, spostrzegłem , że 
ubranie stojącej przede m ną osoby jest poszarpane. Przyspieszyłem  kroku. W  tym  m om encie 
postać odw róciła się do m nie. Stanąłem  zdum iony. Oprócz podartego i poszarpanego ubrania, 
człow iek m iał zm asakrow aną tw arz. Napuchnięte, podbite oczy, krew  lejąca się strum ieniem  z 
praw ego łuku brw iow ego, zakrw aw ione usta, złam any nos. Pom im o tej m iazgi rozpoznałem  
M ichała. Podszedłem  do niego i zapytałem  co się stało. Nie odpow iedział m i. Patrzył nie 
w idzącym  w zrokiem  gdzieś przed siebie. Nie docierało do niego co się dzieje w okół. 
Poprow adziłem  go na brzeg. Pow oli skierow aliśm y się do centrum . Po raz kolejny znalazłem  się 
w miejskim szpitalu. M ichał został przyjęty na oddział. Nie m ając nic do pow iedzenia lekarzom , 
pow oli poszedłem  na um ów ione spotkanie. Była piętnasta czterdzieści. Gdy doszedłem  do 
w esołego m iasteczka ulew a w łaśnie przestaw ała padać. Niebo się rozjaśniło.  
 
- Witaj Robercie – na pow itanie, pow ażnym  głosem  rozpoczął Książę. 
- Ty, co Ci się stało? W yglądasz fatalnie – jak zwykle spostrzegaw czy Radecki był lepszy od 
lustra. 
Rozejrzałem  się dookoła. Oprócz Nietoperza, Kefasa i m nie, byli jeszcze Czarnecki, Bober i Troy. 
Skinąłem  im  głow ą na pow itanie. Dość spokojnym  głosem  pow iedziałem : 
- Przed chw ilą odprow adziłem  do szpitala M ichała Strudzińskiego. Znalazłem  go w  porcie, 
stojącego na falochronie, obdartego z obitą tw arzą.  
- Co się stało? – rzucił Czarnecki 
- Nie wiem. Nie mam pojęcia. Nic nie m ów ił. Cały czas w ydaw ał się być nieobecny.  
Książę się zasępił.  
- Dobrze. Czas nas nagli, w ięc przejdźm y do rzeczy – pow iedział, i w yciągnął z kieszeni 
znalezioną w izytów kę – Ci, którzy jej jeszcze nie w idzieli, niech zobaczą, i spojrzą pod św iatło. 
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Pierw szy, kartonik, chw ycił Czarnecki – po chw ili zdziw iony przekazał go dalej. Kow alczykow ski 
pow iedział jedynie – A kurw a m ów iłem ! Zaś Bober usiadł na ziem i. I zaczął grzebać patykiem  
pom iędzy płytkam i chodnika.  
- Jak w iecie, każdy z nas dostał wizytów kę, z znakiem  w odnym  przedstaw iającym  herb danego 
kraju. Dziś rano, na plaży, Czekan znalazł kartonik, który w łaśnie oglądaliście. Jak w idzę po 
W aszych m inach, każdy dostrzegł, czym  on różni się od pozostałych. 
- Cesarstwo Teutonii – m ruknął pod nosem Bober.  
- Tak. W łaśnie. Cesarstw o Teutonii. W ygląda na to, że to co się dzieje od paru dni, że to czego 
jesteśm y tu św iadkam i, to przygotow anie nas na odrodzenie się Cesarstw a Teutonii.  
- Ale kto? – w ybąkał Radecki – Jak? Kiedy? Jak m ogliśm y tego nie zauw ażyć? 
- Też się nad tym  zastanawiałem . Uw ażam , że to nasza w ina. Nie zauw ażyliśm y, że jakiś czas 
tem u, połączone siły W andystanu i Teutonii, jeszcze w tedy prow incji, zaczęły bliską w spółpracę. 
Pom yślcie, co m ogło w yjść z m ariażu zdolności Jakoba, Khanda i Koniasa?  
- Nie trzeba się specjalnie w ysilać – pow iedziałem  – od dawna m ów iłem  by na nich uw ażać. Od 
daw na coś się kroiło. Teraz się zastanaw iam , co się dzieje dalej. I kto w  tym  jeszcze uczestniczy. 
- Obserw ow ałem  dziś M ichasia – pow iedział Kefas – boję się, że także on i Veal m ają z tym  coś 
w spólnego. Już daw no Veal doprow adził do tego, że Bojów ki Teutońskie przerosły KSZ. 
W ystarczy, że zasiliła je sw oim  dośw iadczeniem  SAL.  
- A co z Gellonią? – pytanie zadał Troy, w yraźnie kierując je do Bobera i Czarneckiego. 
- Cóż. Hm . O co pytasz? – jąkał się speszony Bober. 
- Czemu tu nie ma Poleszczyka? Co robi ostatnio Gellonia? – Krzysiek był coraz bardziej 
natarczywy. 
- Zejdź ze m nie – nagle w ybuchnął Bober – Ani ja, ani M ichał, nie braliśm y w  tym  udziału. Maciej 
kazał nam  siedzieć cicho, nic nie m ów ić. M ów ił, że łatw o uzyska kontrolę nad Jakobem ! 
Książę zbladł. M ichał Czarnecki dodał – Nie m ieliśm y w yjścia. Skarb m a na nas haki. W iedział o 
jednym  w ałku, którego się dopuściliśm y. Szantażow ał nas. M ów ił, że Jakob to pestka, i że 
spokojnie go opanuje.  
Troy roześm iał się gardłow o – W y, w y, w y…. – nie w iedział co pow iedzieć.  
 

Książę załam any usiadł na obeschniętej już po deszczu ław eczce. W yciągnął sw ój 
zdezelow any aparat kom órkow y i w ybrał num er.  
 
- Armin? Cześć. Piotr z tej strony. Słuchaj, spotkaj się ze m ną za chw ilę w  porcie. M uszę Ci coś 
pow iedzieć. W eź ze sobą Trzech, a ja zadzw onię po Kościńskiego. M usim y bardzo pow ażnie 
porozm aw iać. I to jeszcze dziś. Ok. Za godzinę? Dobra. Ciao.  
 
- Potrzebuję dostępu do sieci – pow iedział szybko Kefas – ale nie w  hotelu, tam  blokują i 
m onitorują.  
- Mam laptopa i szybki modem 3G – rzucił Troy. 
- Św ietnie. Leć po niego i bądź w  porcie za godzinę. Czekan, Ty idź, poszukaj Bum bum a, w eź ze 
sobą Radeckiego.  
Radecki spojrzał na nas nieprzytom nie – Ja… Ja… Ja nie w iem  jak to się m ogło stać. Jakim  cudem ? 
Spotkałem  się z Jakobem  jakiś czas tem u. Przeprow adził się akurat do W arszaw y i poszliśm y na 
piw o. Pogadaliśm y, pow spom inaliśm y… Dlaczego ja w tedy nie zauw ażyłem  czym  on przyjechał? 
Dlaczego nie poznałem  co tu się dzieje? 



 

 

18 | S p o t k a n i e  p o  l a t a c h  –  R o b ert Jan u sz C zek ań sk i 

R o b ert Jan u sz C zek ań sk i –  S p o t k a n i e  p o  l a t a c h  | 18 

- Dobra, to nie Twoja wina – pow iedziałem  – W staw aj, idziem y. M usim y udaw ać, że nic się nie 
stało. 
 

Szybko się rozeszliśm y. Książę został i co chw ilę do kogoś dzw onił. Troy szybko pobiegł 
do hotelu, Bober z Czarneckim  niepyszni poszli spraw dzić pociągi, zaś ja z Radeckim  pow oli, 
rozm aw iając udaliśm y się na poszukiw ania Bum bum a. Gdy m ijaliśm y pierwsze obok w esołego 
m iasteczka skrzyżow anie, prosto na nas w yszła M onika. 
 
- Cześć chłopaki. M usim y porozm aw iać. Za m ną. – rzuciła w ładczo, nie pozostaw iając cienia 
w ątpliw ości – w iedziała co przed chw ilą zaszło. 
 

Krzysiek w padł do hotelu. Przy w ejściu natknął się na M ichasia. Spojrzał i bez słow a 
om inął. W skoczył do w indy i udał się do sw ojego apartam entu po sprzęt. M ichaś stanął 
zdumiony zachowaniem Troya – A temu co znowu? – zastanaw iał się głośno. Po chw ili m achnął 
ręką i udał się w  kierunku zaplecza kuchni. W  tym  sam ym  czasie Kow alczykow ski w chodził 
w łaśnie do sw ojego pokoju. Szybko odszukał laptopa i kartę m odem ow ą 3G. Sprawdził, czy 
w szystko działa jak należy i pow oli zszedł na dół. Zanim  w yszedł z apartam entow ca udał się 
jeszcze do baru – trzeba na lepsze sam opoczucie chlapnąć koniaczku – jak pom yślał tak zrobił. 
Teraz, czując się znacznie lepiej, skierow ał sw e kroki do w yjścia. Drogę zagrodził m u Krupiński. 
Troy, w zdychając ciężko, rzucił: 
- Czego chcesz? 
- Ooo. A coś Ty taki niedobry? – zdziwiony pow iedział Khand.  
- Nie denerw uj m nie, spieszę się. 
- A dokąd? M ogę iść z Tobą? 
- Nie. Nie m ożesz. Czego chcesz?  
- A nic, tak tylko pogadać chciałem . Ale skoro tak… M iłego dnia.  
 

Troy, nic nie m ów iąc szybko opuścił hotel. Khand m rugnął porozum iew aw czo, do 
przyczajonego za filarem holu Michasia.  
- Poszedł gdzieś z laptopem . Dokładnie tak jak przew idział Cesarz. – z niemym uwielbieniem w 
oczach pow iedział Piotr. 
- Tak, tak. – M ichaś zam yślony zastanaw iał się, po co Krzyśkow i kom puter – Chodź, m usim y o 
tym  zam eldow ać.  
- Dobrze, już idę. Pow iedz M onice by zajęła się Czekanem . Zdaje się, że On coś w ie.  
- M onia już w zięła się za Czekana, a i Radeckiego przy okazji.  
- Św ietnie! Cudow nie! Precz z tyranem !  
M ichaś z niesm akiem  spojrzał na w yraźnie w idoczny obłęd w  oczach Khanda.  
 

Książę krążył w  okolicach portu. Czekając na przybycie Arm ina i Trzech Królów  był 
w yraźnie zdenerw ow any. Palił papierosa, za papierosem . Po chw ili na krańcu ulicy dostrzegł, 
szybko się do niego zbliżających oczekiw anych gości. Pom achał nerw ow o by zasygnalizow ać 
sw oją pozycję. Arm in i Królow ie przyspieszyli, a po niedługiej chw ili stali już przy Piotrze. 
- Cześć – rzucili chórem . 
- Witajcie – z bardzo pow ażną m iną pow iedział Kefas – mamy ogrom ny problem . Przejdźm y 
gdzieś, gdzie jest m niej ludzi to W am  w szystko powiem . 



 

 

19 | S p o t k a n i e  p o  l a t a c h  –  R o b ert Jan u sz C zek ań sk i 

R o b ert Jan u sz C zek ań sk i –  S p o t k a n i e  p o  l a t a c h  | 19 

 
Parę m inut tem u grom adka stanęła koło portow ego falochronu. Książę w ziął głęboki 

oddech i zaczął. 
- Każdy z W as dostał zapewne dziwnie w yglądające zaproszenie – pow iedział i rozejrzał się po 
zgromadzonych Piotr. 
- Zgadza się – rzucił W ew ióra, jeden z byłych królów  Dream landu. 
- Każdy z W as na sw oim  zaproszeniu m iał herb sw ojego kraju. A co pow iecie na to? – Kefas w yjął 
z kieszeni m arynarki znalezioną na plaży w izytów kę i pokazał Królom . Zdum ienie jakie chw ilę 
później m alow ało się na ich tw arzach m ów iło w szystko. 
- Co to jest? – Arm in był w yraźnie zdenerw ow any – Co oznaczają te w szystkie dziw ne 
w ydarzenia? Krzyżackie sny, statki, pobicie Strudzińskiego? Kto za tym  stoi? 
- Tego jeszcze nie w iem y. Podejrzew am y parę osób, w  tym  daw no nie w idzianego Jakoba, ale 
pew ności nie m am y. M usim y jednak podjąć parę trudnych decyzji. Każdy z nas – oczyw iście nie 
pozostający na em eryturze – Kefas uśm iechnął się do eM Be i W ew ióry – m usi ogłosić w  sw oim 
kraju stan w yjątkow y i bacznie pilnow ać tego co się dzieje. Odrodzenie Cesarstw a Teutonii, 
szczególnie w  m ariażu z Gellonią i W andystanem , nie jest korzystne dla kogokolw iek z nas.  
- Ale… jak to? – Arm in był w yraźnie zszokow any – Przecież nie m ożna tak bez powodu 
w prow adzać stanu w yjątkow ego. 
- W iem , że nie m ożna bez pow odu. Ale pow ód jest – z całą m ocą pow iedział Książę. 
Piotr, król Dream landu, nieoczekiw anie poparł Księcia Kozaneckiego – Zgadzam  się z Piotrem . 
Pow stanie takiego silnego państw a, łączącego najlepsze cechy naszych krajów , korzystającego z 
naszego dorobku i naszych system ów  to potężny cios dla nas. Należy jak najszybciej działać.  
 

W  tym  m om encie do zgrom adzonych przy falochronie dołączył Troy. W yciągnął z torby 
laptopa, w łączył m odem  i po chw ili na w yśw ietlaczu ukazała się strona Sarm acji. Krzysiek podał 
komputer Kefasowi – Czyń sw oją pow inność – pow iedział aż nazbyt pow ażnie. Dw adzieścia 
m inut później listy dyskusyjne Sarm acji, Scholandii i Dream landu ożyły pytaniam i o przyczyny 
stanu wyjątkow ego. Co bardziej spostrzegaw czy zwrócili uw agę na to, że stan ogłoszono w tym  
sam ym  m om encie w e w szystkich m ocarstw ach w irtualnego św iata. Ci jednak m ilczeli. 
 

M onika prow adziła m nie i Radeckiego ciem nym i schodam i w  kierunku podhotelow ej 
piwnicy. Próby naw iązania z nią rozm ow y spełzały na niczym . Zastanaw ialiśm y się z M ichałem  
co nas czeka. Gdy kilka m inut później M onika otw orzyła ciężkie drzw i do piw nicznego 
pom ieszczenia, naszym  oczom  ukazało się okazale dekorow ane pom ieszczenie. M eble były obite 
czerw oną skórą, na jednej ze ścian wisiał ogrom ny w yświetlacz plazm ow y, na nim  zaś zarys 
trzech w irtualnych m ocarstw . Coś się tam  jednak nie zgadzało. Grodzisk nosił nazw ę 
M arienburg, Scholopolis było Tannenbergiem , Ekkore zaś nosiło nazw ę M em el. Radecki za 
m oim i plecam i cicho syknął. M onika poprow adziła nas w  głąb pom ieszczenia. Naszym  oczom  
ukazała się średniego wzrostu osoba. Z jej ram ion, spływ ał długi, biały płaszcz z w yhaftow anym  
czarnym  krzyżem . M ężczyzna uśm iechał się do nas ciepło. 
 
- Witajcie w mojej skrom nej kw aterze. Robercie, M ichale, zapraszam . M am  nadzieję, że za chw ilę 
w szystko dokładnie zrozum iecie i przyłączycie się do m nie w  m ojej m ałej…hm m … krucjacie.  
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Spojrzałem  na stojącą przed nam i postać. Od dawna bałem  się, że ten odw racający się do 
mnie w e śnie człow iek to Jakob, i tak się w łaśnie okazało. Jakob uśm iechnął się do nas ciepło. 
Zaproponow ał byśm y usiedli na stojących pośrodku w ygodnych, obitych czerw oną skórą, 
fotelach. Radecki się chw ilę opierał, ale w  końcu zrezygnow ał i usiadł obok m nie. Z napięciem  
czekaliśm y co będzie dalej. Jakob w skazał palcem  na jedną ze ścian. 
 

Stał przy niej rząd najnow ocześniejszych kom puterów . Zespół „krzyżaków ” siedział i 
zaw zięcie uderzał w  klaw isze. Spostrzegłem , że pracują nad jakim ś kodem . Chw ilę później koło 
Cesarza Jakoba stanął Veal. 
 
- Znacie Veala. Od dziś jednak, znać go będziecie jako Kom tura Hergem ona, pana na Zam ku 
M em el. Jest on jednocześnie szefem  zespołu najw yższej jakości program istów , których w idzicie 
tam  pod ścianą. Zapew ne zastanaw iacie się, co oni tam  robią… – z niezwykle szerokim 
uśm iechem  zagadnął nas Jakob. Po chw ili kontynuow ał – Otóż Kom tur, w raz ze sw oim i ludźm i, 
ulepsza i znacznie rozszerza funkcjonalność system ów  inform atycznych Sarm acji, Scholandii i 
Dream landu. Łącząc je w  jeden, niezw ykły i fascynujący system , pozw alający na realistyczną 
sym ulację życia realnego. Jesteśm y przekonani, że dzięki tem u rodzące się Cesarstw o Teutonii 
stanie się najw iększym  krajem  w irtualnego św iata. Nie tylko polskiego. – po tych słow ach 
M aziarz roześm iał się głośno.  
 

Veal, czy raczej Hergem on, spojrzał na nas z trium fem  w  oczach. Przejął pałeczkę od 
Jakoba i pow iedział: 
 
- Bojów ki Teutońskie to była dla W as zabaw a. Nie braliście ich pow ażnie. A tym  czasem , od 
pierwszego dnia swojego istnienia, od dnia, gdy odniosły sukces przeciw ko Surm ienii, w  którym  
notabene i Ty brałeś udział – zw rócił się Veal do m nie – budow aliśm y sw oją potęgę i szukaliśm y 
odpow iednich ludzi. Uznaliście nasze działania za wszystko na co nas stać. Nie dostrzegliście, że 
to była tylko przykryw ka. Teraz m ożecie podziwiać w ielkie dzieło Bojów ek Teutońskich – 
Odrodzony Zakon Najśw iętszej M arii Panny i jego now y w irtualny kraj – Cesarstwo Teutonii.  
 

Spuściłem  głow ę. Radecki uczynił to sam o. Jak m ogliśm y być tak głupi? Jak m ogliśm y 
przegapić to, co się działo w  2006 roku. Dziś za to płacim y.  
 

Nastała cisza. Z rogu pokoju dobiegało nas jedynie ciche stukanie w  klaw iatury. 
Spojrzałem  na M onikę. Chciałem  w ykrzyknąć pytanie. Dlaczego? Dlaczego nam  nie 
pow iedziałaś? Dlaczego tak z nam i zagrała? Kim  jest i skąd się w zięła w  tym  odrażającym  
tow arzystw ie… M onika m usiała ujrzeć te pytania w  m oich oczach. Podeszła bow iem  do m nie 
pow oli, przyklękła i zaczęła szeptać na ucho.  
 
- W iesz, że nie m ogłam  Ci pow iedzieć. M im o, że przez m ałą, m aleńką chw ilę chciałam . Cesarz, 
m ój Ojciec, nie darow ałbym  m i tego. Nie m ogłam  m u tego zrobić. W iem , dostrzegam , 
absurdalność tej sytuacji. I pam iętam  ile jego m arzenia nas kosztow ały. Ale w iem , że jest on 
w ielkim  człow iekiem . Że jego plany są precyzyjne i że przyniosą dobrobyt i panowanie polskiego 
państw a w irtualnego nad pozostałym i, św iatow ym i. – M onika zaw iesiła głos. Spojrzałem  jej 
prosto w  oczy i zapytałem : 
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- Pow iedz m i, w  czym  jedna zabaw a będzie lepsza od drugiej? Co się stanie ze m ną? Z Radeckim ? 
Co się stanie z Piotrem  i innym i, którzy będą m usieli oddać coś za to, że W y spełnicie sw oje 
marzenie. Co z nimi?  
- Nie w iem . Ojciec nigdy nie chciał m i o tym  pow iedzieć. Za każdym  razem  błyskaw icznie 
zm ieniał tem at. Ale w iem , czego chcę dla Ciebie. Przyjm ij propozycję jaką dostaniesz. Przyjm ij i 
bądź przy m nie.  
 

M ilczałem . Zauw ażyłem , że Nietoperz patrzy na nas z niem ym  przerażeniem . Starałem  
się go jakoś uspokoić.  
 
- Nie przejm uj się M ichale. Poradzim y sobie. Nic nam  nie będzie. 
- Nie? Zabiją nas. Tobie też to się śniło! W szystkim  to się śniło! W idziałeś jak w ieszają Kefasa! Ja 
nie chcę! – M ichał zaczął głośno krzyczeć. Zerw ał się z fotela. Jednak sekundę potem  siedział w  
fotelu ponow nie. Dw óch rosłych i niezw ykle silnych m ężczyzn osadziło go w  nim  z pow rotem .  
 
- Spokojnie, spokojnie – podszedł do nas Jakob – dokąd to? Nie m asz się czego bać Radecki. 
W idzę, że podziw iałeś w łaśnie m ożliw ości naszego najnow szego urządzenia i m ożliw ości 
naszego w spaniałego kucharza. Cieszę się. Kolejny dow ód na to, że Teutonia już daw no 
przerosła W asze zgniłe kraiki.  
 
- Co planujesz z nam i zrobić? – zadałem  Cesarzow i pytanie. 
- M ożecie m i się przydać – odparł beztrosko – w szystkiego jednak dow iecie się w  sw oim  czasie. 
Tym  czasem  spójrzcie na ekran – w skazał palcem  na pojaw iający się na ekranie obraz.  
 

Naszym  oczom  ukazał się w idok portu. Obok falochronu tłoczyli się ściśle Trzej Królow ie, 
Troy, Kefas i Arm in. Zaw zięcie nad czym ś dyskutow ali. Po chw ili podjechały w  ich pobliże dw a 
czarne sam ochody. Takie sam e jak ten, którym  jechałem  do Jastarni z gdyńskiego dw orca. Z 
jednego z nich w ysiadł elegancki m ężczyzna. Zbliżył się do dyskutującej grupki i zaczął do nich 
m ów ić. M inutę później w szyscy w siedli do oczkujących pojazdów . Drzw i się zam knęły i 
sam ochody pom knęły drogą w  stronę W ładysław owa.  
 

Sytuacja staw ała się niezw ykle m ało korzystna. Książę Kozanecki zdaw ał sobie z tego, aż 
nadto dobrze, spraw ę. Zam yślony siedział w  jadącym  w  nieznane sam ochodzie. Obok niego 
sw oje zdenerw ow anie starał się opanow ać Troy. 
- Cholera jasna! Jakim cudem to się w szystko dzieje?  
- Też chciałbym  w iedzieć – pod nosem  odpow iedział Kefas – Jesteśm y tu już trzy dni, m am  
przeczucie, że jeszcze dziś w szystko się w yjaśni.  
- Oby. M usim y liczyć, że Czekan z Radeckim  coś zdziałają.  
- Boję się, że niestety niew iele. Zastanaw iam  się natom iast, dokąd oni nas w iozą. 
- Z tego co w idzę przez szybę, to jedziem y gdzieś północnym  szlakiem . M inęliśm y 
W ładysław ow o.  
- Nie podoba m i się to. Bardzo.  
 

M ackiew icz siedział przed hotelem . Baw ił się różow ym  balonem . Po chw ili spostrzegł, że 
Czekan i Nietoperz idą gdzieś za M oniką. Scena nie w yglądała tak różow o jak balonik, ani jak 
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ostatnia im preza, zatem  bez w ahania zerw ał się i kryjąc za drzew am i poszedł za nim i. 
Kilkanaście m etrów  dalej znalazł się przy ukrytych, w  gęstym  zagajniku, metalowych drzwiach. 
W iedział, że m inutę w cześniej w  tych drzw iach zniknęły śledzone przez niego osoby. Postanow ił 
się rozejrzeć po okolicy. Obszedł zagajnik dookoła. W  kilku m iejscach zauw ażył w yloty 
w entylacyjne. Bartek nabrał dziw nych podejrzeń. Skierow ał sw e kroki ponow nie w  stronę 
m etalow ych drzw i. Nacisnął na klam kę. Ustąpiły. Lekko zdziw iony i przestraszony zajrzał do 
środka. W  panującym  półm roku zauw ażył ginące w  dole schody. W szedł do środka i ostrożnie 
zaczął schodzić.  
 

W tym samym czasie gdy Mackiew icz rozpoczynał eksplorację dziw nego obiektu, w ładcy 
jechali gdzieś w nieznane, a Czekański z Radeckim  obserw ow ali z uw agą osobę Jakoba, w  hotelu 
zaczynała się kolejna balanga. W łaśnie ze szpitala w rócił, opatrzony i nasm arow any różnym i 
specyfikami Strudziński. Przyjaciele ze Scholandii zgotow ali m u huczne przyw itanie. Ochoczo do 
zabaw y dołączyli się Sarm aci, a brylow ał w śród nich Avatar i jego niezm ordow any syn Fenrir. 
W iecznie im prezujący Chojnaccy nie zauw ażyli, że w okół nich dzieje się coś niezw ykłego. Strudi, 
z trudem , podniósł się z czerw onego fotela. Pozdrow ił baw iących się i poszedł do sw ojego 
apartam entu. Po drodze w yciągnął telefon. W ybrał num er Czekańskiego i po sekundzie usłyszał 
„The num ber you trying to reach…”. W ybrał num er Arm ina. Sytuacja się pow tórzyła. Ostatecznie 
zaryzykow ał num er Khanda. Chw ilę później usłyszał radosny głos Piotra. 
 
- Halo?  
- Cześć Khand. M ichał z tej strony. W łaśnie w róciłem  ze szpitala i szukam  Czekana i Arm ina. Nie 
w iesz gdzie oni m ogą być? 
Po m ałej, ale w yczuw alnej chw ili w ahania, Khand odpowiedział: 
- Nie m am  pojęcia. Sam  ich już jakiś czas szukam . M oże poszli na karuzelę?  
- W ątpię. Ale dziękuję. Gdybyś ich zobaczył, poproś by któryś się ze m ną skontaktow ał. Będę u 
siebie w pokoju. Albo na dole i imprezie.  
- Ok. Nie m a spraw y. Trzym aj się. – odpow iedział Khand i rozłączył się. 
 

M ichaś, stojący obok Krupińskiego, spojrzał na niego badaw czo. W iedział, że jest on 
nieodpowiedzialny i bał się, że palnie coś głupiego w  rozm ow ie. Na szczęście Khand ugryzł się 
język i skierow ał Strudiego na złe tory. Khand w yszczerzył do W innickiego zęby.  
 
- Haha. Ale go okłam ałem ! Ciekaw e co teraz zrobi. Cieszę się, że m am y Czekana i resztę z głow y. 
Ten bezm ózgi tłum  na dole jest nasz… Nasz. Haha! 
- Spokojnie misiu. Spokojnie. Oni mają ogrom ny potencjał. A poza tym  nie w iem  gdzie jest Bober 
i M ackiew icz. W eź telefon i ściągnij m i tu Poleszczyka. Czas by pokazał kim  napraw dę jest.  
 

Dziesięć m inut później Skarbniq pukał do drzw i M andragorów . Gdy drzw i się uchyliły 
w szedł pew nym  krokiem  i stając na baczność krzyknął: 
 
- Vivat Cesarz! Vivat Cesarstw o! W  czym  m ogę Panom  pom óc. – dodał z lekkim  uśm ieszkiem  na 
twarzy. 
M ichaś nie zw lekając zbytnio i w iedząc jaka jest staw ka rozgryw ających się w łaśnie w ydarzeń 
odpow iedział beznam iętnym  głosem  – Znajdź M ackiew icza i Bobra. Później poszukaj 
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Czarneckiego. Chcę by w szyscy Ci w irtualni Czekańscy znaleźli się na dole w  przeciągu godziny. 
Jeśli zaw iedziesz… nie m uszę chyba dodaw ać co Cię czeka? 
- Tak jest Towarzyszu Generale! Ku chwale Jakoba! – ponownie zakrzyknął Poleszczyk, odw rócił 
się i w yszedł.  
 
- No. M am y go z głow y. A przy okazji w yłapiem y Czekańskich. – M ichaś zadow olony z siebie 
usiadł na kanapie.  
- M ichał? Ale co będzie jak oni się nie znajdą? Co będzie jak coś naw ali? – nagle przestraszył się 
Khand. 
- Nie m artw  się. Czekan jest u Cesarza. Jestem  pew ien, że do nas dołączy. W szystko jest kw estią 
ceny. W szystko. W iesz o tym  najlepiej…  
 
 

M ackiew icz po przejściu kilkunastu stopni w  dół piw nicy stanął przed kolejnym i 
m etalow ym i drzw iam i. Naparł na nie i stwierdził, że są zam knięte. Przyśw iecając sobie sw oją 
Nokią szukał m ożliw ości otw arcia ich. W  pew nym  m om encie trafił na elektroniczny zam ek. 
Uśm iechnął się do sw oich m yśli. W szakże skończył niedaw no dw uletnie stypendium  na M IT. 
Studia na najlepszej w  św iecie uczelni technicznej m ają, bez w ątpienia, ogrom ną ilość plusów . 
Nauczył się różnych sztuczek, i wiedział, że zam ek kodow y, z którym  się w łaśnie spotkał, należy 
na najprym itywniejszych na św iecie. W yciągnął tajem niczo w yglądające podłużne narzędzie, i w 
dalszym  ciągu przyśw iecając sobie Nokią zaczął coś przy zam ku m ajstrow ać. Niecałą m inutę 
później usłyszał cichy syk rozszczelnianych drzw i. Pochw alił w  m yślach sw e um iejętności i lekko 
pchnął otw arte drzwi. Rozejrzał się ostrożnie po znajdującym  się za nim i pom ieszczeniu i pow oli 
i ostrożnie wszedł. Zam knął za sobą drzw i i cicho odetchnął. W  pom ieszczeniu nikogo nie było.  
 

Bartek dokładnie rozejrzał się po m ałym  pom ieszczeniu. W  panującym  półm roku 
dostrzegł znajdujące się naprzeciw  niego przejście i ciągnący się kaw ałek korytarz. W  
pom ieszczeniu nie było nic ciekaw ego. Zaraz obok m iniętych w łaśnie drzw i znajdow ał się taki 
sam  kodow y zam ek, jak ten po drugiej ich stronie. M ackiew icz ruszył w  kierunku korytarzyka. 
M inął przejście i znalazł się w  całkow itych ciem nościach. W  oddali słychać było szum  pracującej 
klim atyzacji. Pow oli posuw ał się w  stronę źródła dźwięków . Parę razy usłyszał jak gdzieś w  
oddali ktoś coś m ów ił, jak stuknęły gdzieś obcasy podkutych butów . W  docierających do Bartka 
głosach w yczuw ał on w yraźny niem iecki akcent. Szedł dalej. Bał się zaryzykow ać przyświecania 
sobie Nokią. Kilkanaście m inut później znalazł się obok przejścia, na szczęście otw artego, do 
kolejnego pom ieszczenia podziem nego kom pleksu. Lekko w ychylając się zza kraw ędzi drzwi 
dostrzegł duże pom ieszczenie. Na środku, w  obitych czerw oną skórą fotelach, siedziały cztery 
osoby. M onika, Czekan, Radecki i ktoś, kogo Bartek nie znał. W idać było, że toczą rozm ow ę. 
M ackiew icz skupił w szystkie zm ysły na podsłuchiw aniu rozm ow y.  
 
- No w ięc jak będzie z m oją propozycją, Robercie? – pow iedział z uśm iechem  na tw arzy Jakob. 
- Nie słuchaj go. Czekan, ja Cię proszę! Nie m ożesz zdradzić Kefasa, nie m ożesz zdradzić 
Księstw a. Nie Ty! Czekan, ja Cię błagam ! 
- Zam knij się Radecki – w arknąłem . Spojrzałem  na M onikę, uśm iechnęła się do m nie. Spojrzałem  
na Jakoba, przyjaźnie skinął do m nie głow ą. Radecki m iał w  oczach łzy. Był bezsilny i doskonale 
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go rozum iałem . Nie m iałem  zielonego pojęcia co pow inienem  uczynić. Nie będę ukryw ał, że 
propozycja w spółpracy jaką złożył m i Jakob kusiła m oje próżne ego. Z drugiej jednak strony tyle 
lat byłem  lojalnym  poddanym  Piotra, Sarm acji i całego Narodu, że nie w yobrażałem  sobie tego 
by ich zdradzić i porzucić, szczególnie w tak trudnej chw ili. Jasne dla m nie było, że Sarm acja 
stanęła na kraw ędzi zagłady.  
- Jakob? – zagadnąłem  – Co będzie z Radeckim ? 
- Jeśli przyjm iesz naszą propozycję… - Cesarz zaw iesił głos - …  będziesz m ógł osobiście 
zdecydow ać jaki spotka go los.  
- Rozum iem . Dasz m i chw ilę na zastanow ienie? W iesz, że nie jest to dla m nie łatw e. M uszę to 
dokładnie przem yśleć. I chcę m ieć m ożliw ość porozm aw iania w cześniej z Kefasem . 
- Hm m m . Taka rozm ow a chyba nie będzie m ożliw a.  
- Nie będzie? – nacisnąłem . 
- Chyba nie… Ale spraw dzę. Zaraz do Ciebie w rócę. – Jakob w stał – M oniko, chodź za m ną.  
Po m ałej chw ili zostałem  z Radeckim  sam  na sam .  
- Słuchaj Toperz. M orda w  kubeł i udaw aj, że Cię przekonuję do przyjęcia propozycji. Słuchaj 
m nie uw ażnie. Pow iem  Ci co zrobim y. Przyjm ę propozycję Jakoba. Zażądam  spotkania z Kefasem 
i pojedziesz na nie ze m ną. M usim y ściągnąć do tego M ackiew icza i jeszcze kogoś. Jakoś trzeba 
ich pow iadom ić. Jak już spotkam y się z Księciem  i ekipą, postaram y się jakoś podejść Jakoba i 
zakończyć to w  zarodku. Zanim  się na dobre rozkręcą.  
- Czekan, oni nas zabiją. Czy Ty już całkiem  zgłupiałeś?  
- Zaufaj m i, ok? Raz chyba m ożesz? 
- Niby m ogę. Ale się po prostu boję. Chciałbym  z M ichasiem  to skonsultow ać. 
- M ichaś jest z nim i. Nie zauw ażyłeś tego? On, Khand, Poleszczyk. Oni kupili ofertę Jakoba. Dla 
jasności dodam , że i ja byłem  bliski. Tylko autor opow iadania w  ostatniej chw ili zm ienił zam ysł. 
- Co m ów isz? – zszokow any Radecki spojrzał na m nie uw ażnie – Kto zm ienił co? 
- Nic, nic. Tak m i się pow iedziało tylko.  
W  tym  sam ym  m om encie w  naszą stronę zaczął w racać Jakob z M oniką. Patrzyła Ona w  podłogę, 
a z jej oczu kapały łzy. W idać było, że stało się coś złego. Zanim  Jakob zdążył cokolw iek 
pow iedzieć odezw ałem  się pierw szy.  
- Zgadzam  się na Tw oją propozycję. – pow iedziałem  pew nym  i silnym  głosem  – Chcę spotkać się 
z Kefasem  i chcę by Radecki poszedł ze m ną.  

M onika poderw ała głow ę i spojrzała na m nie zszokow ana. Jakob uśm iechnął się szeroko 
i zakrzyknął VIVAT TEUTONIA! VIVAT! M onika m iała w  oczach niem e pytanie „Dlaczego?” Jakob 
skakał dookoła i cieszył się jak dziecko. Podszedł do m nie Kom tur Hergem on.  
- W itam  Cię w  naszych szeregach Kom turze. Pozw olisz, że jako osoba odpow iedzialna za 
bezpieczeństw o naszej organizacji, osobiście będę Ci tow arzyszył w spotkaniu z Piotrem  
Kozaneckim . M am  nadzieję, że nie masz nic przeciwko? 
Spojrzałem  szybko na Radeckiego – Nie, nie m am . Będę w ielce rad z Tw ojego tow arzystw a. 
Kiedy ruszamy? – zapytałem . W  tym  sam ym  m om encie kątem  oka dostrzegłem  ruch w  okolicach 
w ejścia do pokoju. Szybko spojrzałem  w  tam to m iejsce. Oprócz ciem ności korytarza nic tam  nie 
było.  
- Kiedy będziecie gotow i. Zaw ołajcie. – rzekł Veal i odszedł.  
- M oniko, zaprow adź Roberta i M ichała do ich pokoi. Niech przygotują się na w yjazd. – Jakob 
w ydał dyspozycje sw ojej córce. M onika, nadal z niedow ierzaniem  w  oczach, nie odzyw ając się do 
m nie, skierow ała się do w yjścia. Ja i Radecki poszliśm y za nią.  
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Szliśm y pow oli. M onika co chw ila na m nie spoglądała, lecz nie m ogła zdobyć się na 

w ypow iedzenie choćby słow a. Radecki niespokojnie rozglądał się dookoła.  
 
- M onika, posłuchaj m nie. Nie m ogę Ci pow iedzieć dlaczego to zrobiłem . Ale uw ierz m i – 
w szystko skończy się dobrze. M usisz m i pom óc. Bez Ciebie i Tw ojej pom ocy będzie o w iele 
trudniej.  
W  tym  m om encie, ta silna, kasztanow łosa piękność, upadła na kolana i zaczęła płakać. Stanąłem  
jak w ryty. Nie w iedziałem  co zrobić. Uklękłem  obok niej, objąłem  i zacząłem  uspokajać. 
Pow tarzałem , że w szystko będzie dobrze, że nie jest tak jak m yśli, że będzie niedługo bardzo 
szczęśliw a. Kilka m inut później odw róciła zapłakaną tw arz do m nie i lekko uśm iechając się 
pow iedziała: 
- Obiecaj, że w szystko w róci do norm y, obiecaj, że będzie inaczej, i że m nie stąd zabierzesz. 
Obiecaj m i to, a pom ogę Ci w e w szystkim .  
Zaw ahałem  się na chw ilę. Spojrzałem  na Nietoperza. Jego m ina też była nietęga.  
- Obiecuję Ci. Obiecuję W am .  
 

M ackiew icz szedł bardzo pow oli za trójką osób, która w łaśnie w yszła z w nętrza 
podziem nego kom pleksu. Był w ściekły na Czekańskiego za jego zdradę. Na Radeckiego, że w  tym  
nie przeszkodził, i na M onikę, że to przez nią. Bartek podjął decyzję. W iedział, że m usi 
Czekanow i przeszkodzić w  tym  co ten planow ał. Był bow iem  pew ien, że jadąc na spotkanie z 
Księciem , Robert zrobi coś złego. W yszedł z cienia. Szedł teraz ścieżką, kilkanaście m etrów  za 
śledzoną grupką. Przyspieszył kroku. W  jego ręku błysnął m etalow y przedm iot. W  tym  sam ym  
m om encie zadzw onił jego telefon.  
 
- Halo? – w ysapał do słuchaw ki. 
- Cześć Bartek. Robert m ów i. M ożesz ze m ną się spotkać za chw ilę przy hotelu? M uszę z Tobą 
pow ażnie porozm aw iać. To w ażne. 
Zapadła długa cisza. M ackiew icz stanął zdziwiony i nie wiedział co odpow iedzieć. Jego złość aż 
kipiała.  
- Halo? Bartek? – niecierpliw ił się Czekański. 
- Tak, tak. Będę. Za chw ilę będę. – pow iedział. 
- Dobrze. To do zobaczenia. Pa. 
 

Czekałem  w raz z M oniką i M ichałem  pod hotelem . Za chw ilę m ieli zjaw ić się Bober i 
M ackiew icz. Siedzieliśm y wszyscy na schodach i zastanaw ialiśm y się co będzie dalej. M inutę 
później dołączył do nas Bartek. M iał bardzo dziw ną m inę, a przyszedł z tego sam ego kierunku co 
m y. Praw ą dłoń w ciskał głęboko do kieszeni spodni. W ydaw ało m i się to nieco podejrzane. 
Chw ilę potem  z hotelu w yszedł do nas Bober.  
- Siadajcie, proszę. – rzuciłem . Gdy już to uczynili pow oli zacząłem  m ów ić co się dzieje.  
- Jak wiecie, w ostatnich dniach, podczas naszego tu pobytu, m iało m iejsce w iele dziw nych 
spraw . W  chw ili obecnej Książę, Arm in, Troy oraz Trzej Królow ie znajdują się w  dw óch czarnych 
lim uzynach i nie w iadom o, w  którą stronę zm ierzają. Pod tym  hotelem  znajduje się podziem ny 
kom pleks schronów , w  których sw oje centrum  urządził… - na chw ilę zaw iesiłem  głos - …  to 
zabrzm i niepraw dopodobnie, ale m uszę W am  to pow iedzieć. Pod hotelem  centrum  dow odzenia 
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m a Jakob i jego niegdysiejsze bojów ki teutońskie. Dziś stanow ią oni potężną m achinę 
zm ierzającą do w skrzeszenia Cesarstw a Teutonii. Obejm ow ać m a ono Sarm ację, Scholandię i 
Dream land…  
- Wiem o tym! – niem alże histerycznie zakrzyknął, w chodząc m i w  słow o, M ackiew icz – Wiem o 
tym ! Byłem  tam  i w szystko widziałem . Słyszałem  co planują i co się dzieje. Słyszałem  też jak 
zgadzałeś się na jego propozycję i nas zdradziłeś! 
Zdum iony nie m ogłem  z siebie w ydusić słow a. Bober w ziął głęboki w dech. W idać było, że jest 
zszokow any. Chw ilę potem  zdziw ienie zaczęło ustępow ać w ściekłości. Nieoczekiw anie z pom ocą 
przyszedł m i Radecki.  
- Robert nie zdradził Sarm acji. Pow iedział Jakobowi, że zgadza się na jego propozycję po to, by 
m óc spotkać się z Kefasem  i go uratow ać. Przy okazji pozbędziem y się Veala. M a jechać z nam i.  
M onika siedziała jak kam ienny posąg. Zbyt dużo wrażeń jednego dnia zaczęło w yw ierać na niej 
piętno. Patrzyła w  dal. Nie m ów iła ani słow a. M iałem  nadzieję, że to za chw ilę się zm ieni i się do 
m nie uśm iechnie. Bardzo tego teraz potrzebow ałem . Bober w ypuścił ze św istem  pow ietrze. 
- Ładnie nam ieszaliście. Nie m a co. Gdybyś nie był m oim  w irtualnym  ojcem , to bym  Cię chyba 
zabił. Tu na m iejscu. Jak w idzę, M ackiew icz z wielką radością by m i pom ógł. – Bober był 
w zburzony, ale zaczynał się uśm iechać. Spojrzałem  na Bartka.  
- Bartek? Ok? Pom ożesz nam ? – zapytałem  cicho. 
- Pomogę. Ale, kurw a, nigdy więcej tak nie rób! Gdybyś do m nie nie zadzw onił, już byś nie żył. Co 
m am y zrobić?  
- Posłuchajcie. M usicie udaw ać, że nadal nie w iecie co się tu dzieje. Chodźcie po hotelu i pytajcie, 
czy ktoś czegoś nie w ie. Jakob m a cały ośrodek pod obserw acją. Ja z M oniką i M ichałem  pojadę 
na m iejsce spotkania z Księciem . Postaram  się w rócić do W as jak najszybciej. Rozum iem  Bartku, 
że w iesz jak w ejść do schronów  niepostrzeżenie? 
M ackiew icz w yciągnął z kieszeni ow alny przedm iot – Wiem – pow iedział dumnie.  
- Św ietnie. M onika, kochanie? W szystko w  porządku?  
Tego, co nastąpiło się nie spodziew ałem . Szybkie uderzenie otartą dłonią było tak silne, że aż 
spadłem  z schodków  na których siedziałem . Chw ilę później m ocny pocałunek i upragniony 
uśm iech. Zdum iony spoglądałem  w  jej oczy.  
- Jadę z Tobą – szepnęła – A później zabierzesz m nie do W arszaw y. Na zaw sze.  
- Dobrze, kochanie, dobrze. – rów nie szeptem  jej odpow iedziałem , a po chw ili pełnym  już głosem  
dodałem  – Zbierajm y się w szyscy. Veal będzie na nas czekał za chw ilę. Jedziem y uratow ać 
Księcia i cały w irtualny św iat.  
 

Kefas i Troy siedzieli w  sam ochodzie. Podróż skończyła się kilkanaście m inut tem u. 
Jednak drzw i pozostały zam knięte. Nie m ogli w yjść i chociaż się rozprostow ać. Gdy zastanaw iali 
się co za chw ilę nastąpi, oddzielająca ich od kierow cy przyciem niana szyba z cichym  szum em  
zjechała na dół. Ujrzeli w ycelow ane w  nich pistolety z tłum ikiem . Rosły „Krzyżak” z uśm iechem  
godnym  lepszej spraw y pow iedział: 
- Tu Panow ie w ysiadają. Zaraz do W as przyjdę.  
Stuknął centralny zam ek i drzw i po obu stronach sam ochodu się otw orzyły.  
 
- Zrób coś – syknął kuląc się Książę do siedzącego obok Kow alczykow skiego – zrób coś, bo nas 
zabiją.  
- M nie zabić nie m ogą. Ja jestem  niezniszczalny. Ale spokojnie, coś w ym yślę.  
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- Byle szybko, ja jestem kruchy – dodał Kefas. 
W  tym  m om encie padające przez otw arte drzwi światło zasłonił barczysty Krzyżak.  
- Wysiadka. Koniec wycieczki – ryknął – Ty, chudy, ruszaj się – szturchnął Piotra lufą trzym anego 
w  ręku karabinku. Jak się chw ilę później okazało, to był błąd. Troy, niczym  w ąż, szybkim  ruchem  
chw ycił dłonią w suniętą do sam ochodu lufę. Pociągnął silnie do siebie. Głuche uderzenie, 
w gnieciony dach tuż nad drzwiam i, i krople krw i, m alow niczo błyszczące w  słonecznym  św ietle, 
powiedziały, że Krzyżak nie będzie już problem em . Krzysiek w ciągnął broń do sam ochodu, 
zatrzasnął drzw i, zablokow ał je, i zaczął się przeciskać na przednie siedzenie. Jego lekko 
podtuczona w  Liverpool’u tusza spraw iała m u przy tym  nie lada problem . Jednak, dzięki 
niezw ykłym  um iejętnościom  chw ilę później siedział już za kierow nicą lim uzyny.  
- Kurw a! Nie m a kluczyków  – Troy zaczął tracić opanow anie. 
- Na krótko w eź – nie zrażony tym  Kefas popisał się fachow ą w iedzą – sięgnij pod kierow nicę i 
szarpnij za kabelki. Resztę w iesz. 
Troy z lekkim  rozbaw ieniem  spojrzał na Piotra – No, no. Cicha w oda brzegi rw ie m ój Książę. 
- Nie drw ij ze m nie, tylko działaj. Szybko. Ci z drugiego sam ochodu już tu biegną. Zdejm ij ich. 
- Tak jest, W asza W ysokość. 
Szyba po lewej stronie kierowcy opadła, Krzysiek w ysunął lufę karabinku i oddał trzy krótkie 
strzały. Nadbiegający od drugiego sam ochodu napastnicy padli na ziem ię trzym ając się za 
kolana.  
- Fiu, fiu. Gdzieś się tak nauczył strzelać? – Kefas nie m ógł w yjść z podziw u. 
- W  ogródku. M am  pokój z kom inkiem  i ogródkiem . – rzucił Troy.  
- Się nie chw al. W ysiadaj. Trzeba uratow ać Trzech Króli i Arm ina.  
- A po co?  
- Nie w ygłupiaj się. Już. 
- Dobra, dobra. Ale Ty ich będziesz zabaw iał po drodze.  
Kilka chw il później Krzysiek i Piotr prow adzili do lim uzyny pozostałych porw anych. Troy 
szybko przeszukał dotychczasow ego kierow cę i zabrał m u kluczyki, przy okazji sprzedając 
porządnego kopa. Zadow olony z siebie zasiadł za kierow nicą krążow nika i odpalił silnik. Cichy 
pom ruk grających pod m aską cylindrów  spraw ił, że Troy w padł w  znacznie lepszy hum or. 
- Dokąd panow ie? Dziś prom ocja. – zaśm iał się głośno i pow oli ruszył w drogę pow rotną. M inutę 
później pędził już z zaw rotną prędkością m ijając zaniedbane w ioski środkow ego Pom orza.  
 

W siadłem  w raz z Radeckim , Vealem  i M oniką do jednej ze stojących przed 
apartam entow cem  lim uzyn. M ichał prow adził, Veal pilnow ał go, siedząc na siedzeniu obok, zaś 
ja z M oniką siedzieliśm y z tyłu. M onika poleciła Vealow i podniesienie odgradzającej tył szyby. 
Niechętnie to uczynił, m y zaś zyskaliśm y trochę pryw atności i m ożliw ość rozm ow y.  
- Daj m i sw oją kom órkę – poprosiłem  M onikę – postaram  się złapać kontakt z Kefasem  i Troyem . 
M oże m i się uda.  
- W ątpię. Jak znam  ludzi Veala, dość drobiazgow o przeszukali Tw oich przyjaciół.  
- Być m oże, ale ja znam  pew ien num er, na pew ien telefon, którego znaleźć nie m ogli. – 
pow iedziałem  tajem niczo i z lekkim  uśm iechem  w ybrałem  krótki num er telefonu. Odczekałem  
trzy sygnały, nacisnąłem  dodatkow ą cyfrę, i po kolejnych dw óch krzyżyk. W  słuchaw ce sygnał 
się zm ienił, zaś po chw ili zabrzm iał czysty głos rozbaw ionego Troya. 
- Halo?  
- Hej. Co Ci tak w esoło? Gdzie jesteście? W łaśnie jedziem y po W as.  
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- Spoko, stary, w łaśnie jedziem y sobie z pow rotem  z ciekaw ej w ycieczki. Kefas pije na tylnym  
siedzeniu z Arm inem  i Trzem a Królam i. Jakie kaw ały opow iadają. Stary. Posikałbyś się.  
Nie w iedziałem  co pow iedzieć. Zatkało m nie.  
- Krzysiek, do jasnej cholery, m yśleliśm y, że grozi W am  jakieś niebezpieczeństw o. Co tam  się 
stało? 
- Aaa, niebezpieczeństw o, poradziłem sobie z nim – dum nie i m ocno pow iedział Troy.  
- Aha. Uw ażaj zatem . Jedziem y w łaśnie w  W aszym  kierunku. Taki sam  sam ochód jak W asz, 
kieruje Radecki, a obok niego siedzi Veal.  
- Veal? A co on tam robi?  
- Później Ci w yjaśnię. Ale w  razie czego załatw  go szybko.  
- Ok. Over & out.  
 

Oddałem  zdziw ionej M onice telefon. Szepnąłem , że w yjaśnię jej później, gdy już będzie 
po w szystkim . Zastukałem  w  szybę oddzielającą nas od kierow cy. Opadła z cichym  szum em . Veal 
z uśm iechem  odw rócił się do nas. 
- I co gołąbki? Wszystko gra? 
- Tak, gra. – roześm iała się ciepło M onika 
- Daleko jeszcze? 
- Nie gorączkuj się tak, Robercie. Już niedługo będziem y przy Tw oich przyjaciołach.  
- To dobrze, bardzo dobrze. 
 

W  tej chw ili sam ochód, którym  jechaliśm y, m ocno szarpnął w  bok. Radecki nacisnął na 
ham ulce i przekręcił kierow nicę. Veal uderzył głow ą w  deskę rozdzielczą. Stracił przytom ność. 
Radecki głośno krzyknął, zaś ja i M onika znaleźliśm y się na podłodze tylnej części sam ochodu. 
Przed nam i drogę tarasow ała identyczna jak nasza lim uzyna. Jej drzw i były zam knięte. 
 

Podniosłem  głow ę i w yjrzałem  przez szybę. Drzw i blokującej drogę lim uzyny nadal 
pozostaw ały zam knięte. W ew nątrz naszego sam ochodu Radecki kulił się pod kierow nicą, Veal, 
krw aw iąc m ocno z rozbitego łuku brw iow ego, opierał się nieprzytom ny o deskę rozdzielczą. 
M onika leżała cicho na podłodze obok m nie. W  tym  m om encie przednie drzw i drugiego 
sam ochodu otw orzyły się. Pokazała się w  nich dłoń trzym ająca karabinek. Skuliłem  się. Kilka 
sekund później usłyszałem  stukanie w  okno nad m oją głow ą. Pow oli ją uniosłem  i spojrzałem  na 
pukającego.  
- A ty co się tak boisz? – usłyszałem  zza szyby. Troy stał cały rozprom ieniony. Uw ielbiał takie 
akcje. – Pow iedz Radeckiem u by otw orzył te piekielne drzwi i niech już w staje. – dodał. 
- M ichał, słyszałeś Troya. Otw órz drzwi. – po chw ili ciche kliknięcie dało znać, że centralny 
zam ek został zw olniony. Troy otw orzył drzwi przedniego pasażera i w yw lókł przez nie Veala.  
- No, no. Ładnie on w ygląda. Co m am  z nim  zrobić?  
- Nic nie rób. Nie będziem y jak oni. W rzuć go w  krzaki gdzieś. – pow iedziałem  pow oli 
spoglądając na leżącego pod naszym i nogam i człow ieka. 
- Jak wolisz – Troy niezadow olony zabezpieczył trzym aną w  ręku broń. – W  tej blokującej drogę 
lim uzynie znajdziesz Kefasa i resztę porw anej ekipy.  
- Ok. Ja poprow adzę nasz sam ochód, Ty ten drugi. M usim y szybko w racać. Po drodze opow iem  Ci 
co się stało. Załóż blutufa na ucho.  
- Robi się. Jedziem y – Troy pow eselał. 
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 Jechaliśm y w  kierunku Jastarni. Troy w ściekał się i pom stow ał przez telefon. Odgrażał 
się, że zrobi z Jakobem  i spółką w reszcie porządek.  
- Krzysiek, a gdyby tak w ykorzystać to co się dzieje do pewnych porządków u nas? – zagaiłem  po 
chwili. 
- Hm , że niby co? 
- No nie w iem . W iesz co i jak w ygląda. M ożna by parę spraw  przem eblow ać.  
- No niby m ożna. Ale z kim ? Kto m a nam  pom óc? Pom iot W andy siedzi i knuje. Pom iot W ieńka 
podobnie. Nie m a już ludzi. Oni się pogodzili z tym  co m iało nastać i w ybrali drugą stronę. Nie 
w iesz, że stołki zaw sze najw ażniejsze? 
- Eee, nie w ierzę, że oni tak tylko dla stołków . Znasz ich. Są jednak nieco inni niż to w ygląda. 
W ierzę, że w  środku nich coś jest, coś co m ożna w ykorzystać. Dać im  szansę i spow odow ać, że 
zatańczą jak im  zagram y.  
- No niby tak. Pom yślim y na m iejscu. Za parę m inut w ysiadam y. 
- Ok. Zadzw onię do M ackiew icza i Bobra. M ają nam  pom óc na m iejscu. Dow iem  się czy są gotow i.  
 
 Kilka m inut później zatrzym aliśm y się na rogatkach Jastarni. Zostaw iliśm y w  lim uzynach 
rozbaw ionych w ładców , a sam i udaliśm y się w  kierunku centrum  m iasta. M onika, Troy, Radecki 
i ja staraliśm y nie rzucać się w  oczy. Pod w esołym  m iasteczkiem  czekali już na nas Bartek z 
Kryspinem.  
- Dokąd najpierw ? – zaczął M ackiew icz. 
- M yślę, że podobnie jak to zrobiłeś w cześniej, pójdziem y do bunkra – odpow iedziałem . Troy 
kiw nął głow ą, że się zgadza. 
- Moniko – zacząłem  nie pew nie – jesteś pew na, że chcesz iść z nam i?  
- Oczyw iście. Nie puszczę W as sam ych. Poza tym … - zaw ahała się – nie chcę, m im o w szystko, 
byście zabijali m ojego ojca – pow iedziała bardzo szybko. 
- Dobrze. Rozumiem – rzuciłem  zanim  cokolw iek pow iedział Troy.  
- Idziemy – rzucił Radecki – Bartek, prow adź. 
 
 Gęsiego, jeden z drugim , udaliśm y się do zagajnika za hotelem . Prow adził M ackiew icz, 
który znał już tę trasę. Po drodze szykow ał narzędzia potrzebne do w ejścia do bunkra. Chw ilę 
później byliśm y już na m iejscu. Bartek zaczął m ajstrow ać przy elektronicznym  zam ku. Cichy syk 
oznajm ił nam , że w ejście stoi przed nam i otw orem . 
- No to do roboty – rzucił radośnie podniecony Troy – na pohybel! 
- Dobra, dobra. Spokojnie. Nie szarżujm y – studziłem  jego zapały. 
W  środku panow ał półm rok. Z oddali dobiegały nas głosy Jakoba i jego kilku 
w spółpracow ników . Gdzieś po praw ej stronie szum iał generator prądu. W  głow ie zaśw itała m i 
m yśl. 
- Radecki? Słyszysz szum  generatora? M oże skoczysz go w yłączyć? – zw róciłem  się szeptem  do 
M ichała, który szedł tuż za m ną. 
- Czy ja w iem , czy to dobry pom ysł? – nie bardzo chciał Nietoperz. 
- Dobry. W ykorzystam y elem ent zaskoczenia, jaki pow stanie po w yłączeniu zasilania. M am y 
latarki? 
- Mamy – odpow iedział Bober, szybko rozdając nam  potrzebne akcesoria.  
- No! To do roboty Toperz. Fruń tam  i w yłącz to cholerstw o. 
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- Ta jest… - bez entuzjazm u Radecki pow lókł się do niedalekiego pom ieszczenia.  
Przyczailiśm y się i czekaliśm y na rozw ój w ydarzeń. Kilka m inut później m onotonny dziw ię 
generatora ucichł. Św iatło zgasło, pow ietrze m om entalnie stało się cięższe, a w  oddali rozległy 
się krzyki Jakoba. Poczekaliśm y chw ilę na w racającego do nas M ichała i ruszyliśm y do głów nej 
sali.  
 
Gdy znaleźliśm y się na głów nej sali, na cichą kom endę Bobera zapaliliśm y w szystkie latarki, 
kierując je na środek pom ieszczenia. W  oślepiającym  św ietle stał Jakob w yraźnie zaskoczony 
tym  co się dzieje. Troy, w  kilku długich susach, znalazł się przy Jakobie i zm usił go do uklęknięcia 
przykładając do jego skroni zim ny koniec karabinku. Cesarz nie protestow ał. Jego straż i 
w spółpracow nicy chw ilę później uczynili podobnie, odrzucając od siebie trzym aną broń. Zespół 
koderów  spod ściany leżał tw arzam i w  dół szybko i w praw nie krępow any przez Bobera. 
Mackiewicz zbierał z podłogi broń. M onika pozostaw ała w  m roku pom ieszczenia. Ja natom iast 
podszedłem  do Jakoba.  
- W itaj Cesarzu. Jak w idzisz dość sprawnie udało nam  się rozpraw ić z W aszą m ałą rew olucją. 
Niech inni m yślą sobie co chcą, ale pew nych elem entów  układanki nie w olno nigdy ignorow ać. – 
zacząłem  z w esołą m iną. 
- M asz rację. Nie w olno. Jesteś pew ien, że czegoś zatem  nie przeoczyłeś? – kpiąco odparow ał 
Jakob. 
Rozejrzałem  się po pom ieszczeniu rozśw ietlonym  punktow o przez latarki. 
- Tak. Widzisz. Twoi ludzie raczej się już nie liczą, co? 
- No Ci się nie liczą. – roześm iał się Jakob. 
- A, Ty m ów isz o Khandzie, M ichasiu, Skarbniqu i reszcie pom ocników  z góry. Dla Tw ojej 
inform acji. W iem y o nich. Ich chw ile… hm … ich chw ile się kończą. Chodź, pójdziesz z nam i, 
pogadamy z nimi.  
- Nie! Nikt nie w ie, że tu jestem ! Nie m ożecie tego zrobić! – krzyczał Jakob. 
- Ależ m ożem y i zrobim y – cicho szepnął Krzysiek – Wstawaj! 
 
Idąc w  kierunku w yjścia z pom ieszczenia Jakob zauw ażył, że obok stoi M onika. Załkał cicho i 
spuścił głow ę. M onika nie pow iedziała słow a i ruszyła za nam i na górę. Kilka m inut później 
w chodziliśm y frontow ym i drzw iam i do apartam entow ca. Na dole, siedzących na czerw onych 
fotelach, znaleźliśm y Księcia, Arm ina i Trzech Króli. Obok nich siedzieli Khand, M ichaś i 
Skarbniq. Kefas m achnął do nas ręką. 
- Chodźcie tu do nas – zakrzyknął – m am y tu parę osób, z którym i trzeba pow ażnie 
porozm aw iać.  
- M y też m am y jedną. – dodałem  – Piotrze, Królow ie, znacie na pew no Cesarza Jakoba? Oto on w e 
w łasnej osobie. Polecam  go W aszej uwadze.  
Zeszliśm y po schodkach. Gdy zbliżaliśm y się do zgrom adzonych obserw ow ałem  jak m iny trójki 
pom ocników  nagle zrzedły. Ujrzeli Jakoba i jeden przez drugiego zaczęli się przekrzykiw ać. 
Próbow ali w m ów ić Kefasow i, że to nie ich w ina, że Jakob ich zm usił, że ich om am ił.  
- Tak. Że om am ił to w iem . Uczynił to z nam i wszystkim i. M anipulacja snam i, halucynacje. 
Opanow ał to znakom icie – Książe nie dał się zakrzyczeć – nic W as jednak nie uspraw iedliw a, że 
poszliście z nim  na w spółpracę. Że zgodziliście się na m oją śm ierć! Nigdy W am  tego nie w ybaczę. 
Nigdy! 
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- Piotr! Uspokój się. Nie m ożna ich w inić za to co się stało – pow iedziałem , a kątem  oka 
zauw ażyłem , że trójka zbaraniała – trzeba z nim i spokojnie porozm aw iać i ustalić co i jak było – 
teraz oczy Khanda i M ichasia w ychodziły już orbit, zaś Skarbniq zabaw nie w yglądał z 
rozdziaw ionym i ustam i i lekko przekrzyw ioną głow ą – dajm y im  szansę w yjaśnić. – na tym 
zakończyłem . Kefas, w yraźnie zm ieszany, nie w iedział co pow iedzieć. Usiadł ciężko i w patryw ał 
się w  Jakoba.  
- Jak m ogłeś nam  w szystkim  to zrobić? – szepnął.  
- Jak to jak? – hardo odpow iedział Jakob – Tak sam o jak ty zniszczyłeś Cesarstw o! M oje dziecko! 
W spaniały kraj! W yjątkow ą kulturę! W  dniu inkorporacji poprzysiągłem  Ci zem stę. 
Poprzysiągłem , że kiedyś Sarm acja stanie się częścią Cesarstw a Teutonii. Praw ie m i się udało… - 
na końcu głos m u się załam ał. 
 
Postanow iłem , że nie będę tego dłużej słuchał. Poprosiłem  Piotra na bok.  
- Słuchaj. Zrobiłem  co m ogłem . Reszta to Tw oja bajka. W ykorzystaj sytuacje by zm usić Skarbniq i 
tych dw óch do ścisłej w spółpracy. M ożesz na tej sytuacji zyskać. Jeśli będziesz um iał. Bądź i 
tw ardy i m iękki dla nich. Niech nie w iedzą co się dzieje. Co do Jakoba, on m a żyć Piotrze – 
pow iedziałem  z naciskiem  – obiecałem  to M onice.  
- Czy Ty jesteś pew ien, że to dobre rozw iązanie? Czy nie lepiej pozbyć się ich raz na zaw sze? 
- Nie. Nie pozbyw aj się. Jeśli dobrze to rozegrasz to zyskasz nieocenione źródło pom ocy. W ierz 
m i. Ja tym  czasem  w yjeżdżam . Z M oniką pojedziem y gdzieś odpocząć, a później do Warszawy. 
Odw iedź nas kiedyś. Do zobaczenia. 
- Do zobaczenia. Baw cie się dobrze – Piotr w yraźnie pow eselał.  
 
Pożegnaliśm y się z zebranym i. Uścisnąłem  dłoń Królom , usłyszałem  podziękow ania za pom oc i 
za ratunek. W ziąłem  M onikę za rękę i udaliśm y się do m ojego pokoju. Spakow aliśm y m oje 
rzeczy, poszliśm y po jej rzeczy. W  sw oim  pokoju M onika usiadła na łóżku i się rozpłakała. 
Postanow iłem , że dam  jej chw ilę czasu. Pół godziny później jechaliśm y już jedną z lim uzyn w  
kierunku Juraty. Załatw iłem  nam  tam  tygodniowy odpoczynek w  jednym  z ośrodków  SPA. 
Później już tylko podróż do W arszaw y.  
 
Rok później, dokładnie w  rocznicę w ydarzeń jakich byliśm y uczestnikam i, w ysłaliśm y z M oniką 
zaproszenia do licznej rzeczy naszych znajom ych. Oprócz nich, w  kopertach, znajdow ały się 
bilety na InterCity do Gdyni. I karteczka. „Szanow ny Przyjacielu! M onika i Robert zapraszają Cię 
na ślub i w esele, które będą m iały m iejsce….”. W ysyłając te zaproszenia zastanaw ialiśm y się, 
jakie m iny będą m ieli nasi znajom i, gdy z koperty w yciągną bilet do Gdyni.  

KONIEC.  
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